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Opalanie gazem nie jest wprawdzie nowością, 
istnieje ono bowiem w różnorodnych rodzajach już 
od lat kilku. Nie mogło jednak zjednać sobie roz
powszechnienia, bo wielkie wady, a mianowicie 
w oń i z b y t  w i e l k a  k o n s u m c y a  g a z u  
przeszkadzały temu zawsze. Nareszcie udało się zna
nemu technikowi wiedeńskiemu p. Fryderykowi 
Siemensowi, właścicielowi fabryki aparatów gazowych, 
patentowanym systemem „regeneratio" wady te tak 
zupełnie, a korzystnie usunąć, że piece i kominki 
jego słusznie uważać można za najwyższą zdobycz 
na polu techniki ogrzewania, a to tem bardziej, o 
ile że wykonanie tych pieców odpowiada wszelkim 
wymaganiom od najbogatszych aż do najprostszych, 
zwłaszcza o ile to się tyczy biur, sklepów, koiyta- 
rzy itd. (Patrz inse^at na ostatniej stronicy).

Przegląd p o lity czn y .
Lwów 22 listopada.

Wybory sejmowe w gminach włościań
skich Czech wypadły tak, jak przewidywano. 
Jak zawsze, 49 okręgów przeważnie czeskich 
wybrało po łów czeskich, 80 okręgów posłów 
niemieckich. Pod względem narodowościowym 
został więc zachowany status quo antę; podział 
Czech na tery tory um czeskie i niemieckie jest 
już przeprowadzony. Wprawdzie specyalny ko
mitet „mężów zaufania czeskich mniejszości" 
dla 9 okręgów niemieckich zalecił kandydatów 
czeskich, aby skonstatować głosy wyborców 
czeskich w okręgach niemieckich, ale nietylko 
żaden z tych kandydatów nie zdobył mandatu, 
leoz nawet wszyscy razem nie otrzymali zna
czniejszej liczby gło-ów, jak na odwrót spora
dyczni samodzielni kandydaci niemieocy w okrę
gach czeskich nie uzyskali jako tako powa
żnej ilości głosów.

Co dotyczy 49 okręgów czeskich, to ko
mitet młodoczeski zalecał tylko 47 kandyda
tów, gdyż w 2 okręgach komitety lokalne nie 
zgodziły się na kandydata. W  46 okręgach 
zwyciężyli kandydaci młodoczescy, w dwóch 
okręgach samodzielni kandydaci włościańscy 
Stastny i Bat aj, w okręgu budzi ejowickim wy
brany samodzielny kandydat staroczeski dr. 
Zatka przeciwko kandydatowi młodoczeski firnu 
Pcrghardtcwi. Gminy włościańskie Czech, w 
których od dawna radykalizm znajdował głó
wny punkt oparcia, całkiem więc odwróciły się 
od siaroczeehów. Dr. Bi ag er w swym dawnym 
okręgu wyborczym semilskim, gdzie bywał w y 
bierany jednomyślnie, tym razem nie uzyskał 
ani jednego głosu. Rzecz oiekawa, jak łatwo 
czasem lud zapomina o wielkich zasługach da
wnych przywódzców, aby sypać oklaski dekla- 
matorcm ostatniej chwili!

Komitet stronnictwa niemieckiego zalecił 
28 kandydatów, gdyż w 2 okręgach komitety 
lokalne nie zgodziły się na kandydata. Okręgi 
niemieckie wybrały 27 kandydatów stronnictwa 
liberalnego, 2 kat dydutów niemiecko-narodo- 
wych i jednego kandydata katolickiego Kletzen- 
bauera w Kaplicach w południowych Czechach, 
gdzie przeważa wpływ ks Schwarzenberga. 
Zdaje się jtdnak, że ci trzej posłowie wstąpią 
także do klubu niemieckiego. W każdym razie 
bardzo głośny ruch niemiecko-narodowy przy
najmniej w gminach włościańskich nie osłabił 
znacznie pozycji dawnego stronnictwa niemie
ckiego i nie zgotował mu podobnej klęski, ja
kiej staroczesi doznali w okręgach czeskich.

Prawosławie odezwało się nareszcie na 
encyklikę papieską o zjednoczeniu wszystkich 
chrześcijańskich wyznań. Namyślało się prze
szło rok , bo ta encyklika wyszła w lipcu

1894go, mogło zatem dać odpowiedź poważną 
w tonie, jeśli nie głęboką rozumowaniem. Obacz- 
my tedy jak wygląda ten manifest, podpisany 
przez patryarchę konstantynopolitańskiego i 
trzynastu metropolitów wschodniej cerkwi. Mo
żemy podać ten akt tylko w streszczeniu, bo 
oprócz wstępu i zakończenia zawiera on 25 
długich artykułów, a nadto sporo wyciągów 
z pism Foeiusza, Bazylego Wielkiego i W in
centego z Lerynu — co wszystko nie nadaje 
się do politycznego dziennika.

Wstęp, dający dokładne pojęcie o tonie 
manifestu, jest w dosłownem tłómaczeniu taki: 
„Głęboka boleść i wielki smutek ogarnia serce 
każdego gorliwego wyznawcy prawosławia, 
który szczerze dba o sławę Bożą, gdy widzi, 
jak nienawistnik dobra, morderca ducha, nie 
chcąc naszego zbawienia, ciągle się kusi o za
sianie chwastów na niwie Pańskiej, aby zagłu
szyć na niej pszenicę. Za jego staraniem już 
nieraz wyrastały herezye, które szkodziły i 
szkodzą dziełu zbawienia rodzaju ludzkiego, 
i które, jak zgniłe pędy i konary, powinny być 
odcinane od zdrowego pnia świętej prawosła
wnej cerkwi, jedynej Chrystusowej. Ten-to 
wróg Prawdy sprawił, że liczne narody Za
chodu odpadły od prawosławia, albowiem na
tchnął biskupów rzymskich duchem nadzwy
czajnej pychy i skłonił ich do zaprowadzenia 
zdrożnych i przeciwnych Ewangelii nowinek. 
Lecz niedosyć tego. Oto papieże rzymscy nie 
pomijają żadnej sposobności, aby błędami swy
mi zarazić i do herezyi wciągnąć jedynie po
wszechną, niezachwianą w pierwotnej wierze, 
prawdziwie Chrystusową cerkiew wschodnią. 
W tym celu zaczęli oni nierozumnie zabiegać 
o doprowadzenie do skutku wymyślonej przez 
siebie jedności.-Teraźniejszy Papież Leon XIII 
ogłosił odpowiednią encyklikę do wszystkich 
władzców i narodów, wzywając do owej jedno
ści, którą rozumie jako poddanie się wszyst
kich wyznań pod wolę rzymskich biskupów, 
albowiem, jak utrzymuje, są oni namiestnikami 
Chrystusa na ziemi i szafarzami zbawienia. 
Dopóki papieże będą się trzymali różnych wy
myślonych przez siebie nowinek, które odrzuca 
cerkiew prawosławna, trzymająca się wiernie 
nauki Apostołów i podań z pierwszych' wie
ków chrześcijaństwa, dopóty wołania o jedność 
będą daremne i puste. Dlatego myśmy dotąd 
pomijali milczeniem odezwę Leona XIII, uwa- 
żająo za nieużyteczne przemawiać do tych, 
którzy nas słucnaó nie eh ą. Jednakże od pe
wnego czasu papieski Kościół, porzuciwszy zu
pełnie drogę przekonywania i dysput, począł 
k u  ogólnemu zdziwieniu i zgorszeniu1'porywać 
w swe sieci prostaczków prawosławnych, a 
czym to przez owych „chytryoh działaczy", o 
których Pismo Święte mówi, że przybierają po
stać Chrystusowych Apostołów; wysyia on na 
Wschód prawosławny swe duchowne osoby, 
które się stroją w szaty prawosławnych kapła- 
nów i wymyślają przeróżne chytre sposoby dla 
osiągnięcia swych agitatorskioh celów. W sku
tek tego stało się naszym obowiązkiem ogłosić 
nasz niniejszy patryarszy list, aby ochronić 
wiarę i cnotę prawosławną.11

Bo tym wstępie manifest wylicza nastę
pujące „nowinki", zaprowadzone w Kościele ka
tolickim: 1) Duck Św. pochodzi od Ojca i Sy
na, nie zaś od samego Ojca; 2) Chrzest odby
wa się przez polewanie wodą, & nie przez trzy
krotne zanurzenie w nią; 8) Przy mszy św. 
używa się przaśnego chleba zamiast kwaśnego; 
4) Komunikanty są pod jedną postacią; 5) Za
prowadzono dogmat o NiepoKalanem poczęciu 
N. P. Maryi, 6) Ogłoszono nieomylność papie 
ską w rzeczach wiary; 7) Uznano rzymskich 
biskupów za naczelników całego Kościoła i Na
miestników Chrystusowych. Takich zarzutów 
jest jeszcze wieie, ogółem 25, ale re ztę pomi
jamy, bo zbyt są subtelne dla świeckich czy
telników. Każdy zarzut jest osobno umotywo

wany w sposób dość oryginalny, bo na,przy
kład pyta manifest, jakiem prawem Apostoł 
Piotr jest uważany za założyciela Kościoła 
rzymskiego, kiedy nigdy w Rzymie nie był, bo 
chociaż inaczej utrzymują kościelni pisarze ka
toliccy, to jednak kłamią. Zapytamy tu od sie
bie, czy kłamią także kroniki starorzymskich 
pogańskich pisarzy, czy kłamie mamtatyńskie 
więzienie? Lecz — mówi dalej manifest — je 
śliby nawet Św. Piotr był w Bzymie i założył 
tam Kościół, to nie może się uważać za jego 
Naczelnika. Słowa Chrystusa: „Tyś jest Piotr, 
a na tej skale zbuduję Kościół Mój" fałszywie 
tłómaczą łaeinnicy,. albowiem tak było: Św. 
Piotr wyznał swą wiarę p. zed Panem, który 
wtedy rzekł owe słowa wtem znaczeniu: „oto, 
dobrześ powiedział Piotrze! taki jest Mój za
kon, a jest on skałą, na której zbuduję mój Ko
ściół." Dalej manifest używa takiej adwokackiej 
sztuczki: jeżeli Św. Piotr trzy razy zaparł się 
Chrystusa, trzy razy zbłądził, a i potem nie 
zgadzał się ze Św. Pawłem, to jak może być 
uważany za nieomylną głowę Kościoła? Mani
fest utrzymuje, że w pierwszych dziewięciu 
wiekach chrześcijańskich rzymscy biskupi nie 
mieli władzy nad innymi biskupami ani wło
skimi, ani hiszpańskimi, ani zgoła nad żadny
mi. Wszyscy oni byli równi i całkiem od sie
bie niezależni, a tylko jedna władza była od 
nich większa: władza soborów. Paktem jest je
dnak, że sobory zwoływali papieże, a inni bi
skupi zwoływać nie mogli i że papieże byli 
przed władzą cesarską orędownikami wszyst
kich spraw chrześcijańskim od skrajnego za
chodu do skrajnego wschodu. Manifest nie mo
że powiedzieć, iż to jest nieprawda, bo to przy
znają dawni pisarze wschodnich wyznań; więc 
tłumaczy wyjątkowe stanowisko rzymskich bi
skupów tern, że przebywali w stolicy cesar
stwa. „Ojcowie Kościoła, uwzględniając ważne 
stanowisko biskupa Bzymu, jako biskupa stoli
cy państwa chrześcijańskiego, oddawali mu 
większą cześć, obdarzyli przywilejami honoru 

.ponad wszystkich innych biskupów, ale przy- 
tem patrz Di na niego, jako na pierwszego mię
dzy równymi. Kiedy zaś stolica państwa była 
przeniesiona do Carogrodu, wszystkie te przy
wileje czci i honoru przeszły do patryarchy 
konstantynopolitańskiego." Oto takie są wszyst
kie argumentacye manifestu. !

Następnie list prawosławnych zwierzchni
ków oświadcza, że me jest i nie może być prze
ciwny zjednoczeniu wyznań, albowiem dąźyc do 
tego nakazują słowa Zbawioieia: „Będzie jeden 
pasterz i jedna owczarń w". Ci zwierzchnicy, 
autorowie listu , nie zastanawiają się mad tem 
jak pogodzić ich twierdzenie, iż każdy biskup 
powinien być zupełnie niezależnym i najwyż
szym kierownis-.iem swej dyecezyi ze słowami 
(Jnrystusa o jednym pasterzu. Oni proponują 
zwołanie powszechnego soboru, na którym Pa
pież powinien udowodnić, że wszystkie wyli
czone wyżej „nowinki" nie są nowinkami, lecz 
wprost pochodzą od Apostołów. Jeżeli Papież 
to udowodni, natenczas wszyscy zgodzą się na 
taką jedność, do jakiej wzywa Leon XIII. . Tu 
znowu widoczny jest wykręt, efektowny dla pro
staczków, bo jużci nikt nie będzie dowodził, iż 
naprzykład komunikowanie się pod jedną po
stacią (komunikowanie się świeckich, a nie ka
płanów, co wskazuje, iż tu nie ma zasadniczej 
zmiany), albo dogmat o Niepokaianem Poczęciu 
Najśw. Panny Maryi pochodzi z Apostolskich 
czasów. Jest-to wykrętem dlatego, iż autorowie 
listu zapominają umyślnie, że Chrystus Pan ża
dnych rytuałów' nie ustanawiał, a wiedząc, że 
rytua! będae potrzebny, i ze drobne zmiany, 
menaruszające wiary, będą potrzebne stosow
nie do różnych klimatów i warunków’ życia, 
powiedział: „Co zwiążecie, będzie związane, a 
co rozwiążecie, będzie rozwiązane". Bytuał ka
tolicki opiera się na podaniach z najpierwszych 
czasów chrześcijaństwa, zawartych w tak zw.

Klementynach i Dekretaliaeh. Autorowie listu 
zbywają tę kwestyę krótko i łatwo, mówiąc, że 
są to późniejsze zmyślenia, — pseudoklementy- 
ny i pseudodekretalia.

Po tem wszystkiem autorowie listu zwracają 
się do narodów katolickich z gorącem wezwa
niem, aby przeszli na prawosławie, w którem 
jedynie pi a wda i zbawienie. Szkoda — powia
dają — aby narody tak gorliwe w wierze mar
nie zginęły w łacińskiej herezyi.

Ten list nie jest aktem kościelnych zwierzch
ników, lecz raczej czyni wrażenie rekursu uło
żonego przez wykrętnego adwokata.

W  podanym wczoraj w naszem piśmie 
liśoie z Wiednia o sprawie wschodniej powie
dziano, że sułtan honorem zaręczył Salisbu- 
ry’emn, iż reformy będą przeprowadzone. Au
tor tego liatu, wybitny polityk, widocznie pier
wej dowiedział się o tem zapewnieniu suitań- 
skiein, nim ono doszło do wiadomości dzien
ników, bo dopiero teraz nadeszło z Londynu 
doniesienie, że na konferencyi torysów w Brigh- 
tonio Salisbury odczytał list otrzymany od suł
tana, który pisze, mu, że jego mowa, wygło
szona 9 listopada w Guildkalii londyńskiej, do
tknęła go boleśnie, jako zawierająca zarzuty 
niesłuszne i krzywdzące. „Sprawił mi pan wiel
ką przykrość — pisze sułtan — właśnie wte- 
dy, gdy gorąco, zająłem się sprawą reform i 
gdy postanowiłem przeprowadzić je pomimo 
nadzwyczajnych trudności, na jakie zewsząd 
napotykam. Reformy będą wykonane nieba
wem i nieodwołalnie, co już z całą stanowczo
ścią oznajmiłem ministrom. Jeżeli pan wątpi o 
moich zamiarach, to wina nie moja, lecz tych 
intryg, które tworzą pewne osobistości w Tar- 
cyi i za iej granicami. Pańskie przekonania o- 
piorają się na fałszywych twierdzeniach, roz
powszechnianych o mnie i moich zamiarach. 
Zapewniam, że reformy wprowadzę i że wszyst
kie akta, dotyczące zmian znajdują się w mo
ich rękach, a ja gruntownie każdy szczegół 
studyuję. Może pan być pewny o mojej stałej 
decyzyi, a ręczę słowem honoru, iż zawodu 
nikt nie dozna, chcę zaś, by pan o tem wie
dział, bo na jogo uczucia i przyjazne usposo
bienie dla mego kraju liczę, proszę zaś, abyś 
zechciał, na podstawie tego listu, wygłosić dru
gą mowę , ktoraby sprostowała ’ zapatry wania 
wyrażone o mnie w poprzedniej. Oczekuję 
skutków tej odezwy mojej do pana z wielkim 
niepokojem".

Btało się więc zadosyć życzeniu sułtana: 
Salisbury nietylko odczytał list publicznie, ale 
starał • się złagodzić ton swej pierwszej mowy. 
Wyraził się bardzo serdecznie o zmarłym przed 
chwilą ambasadorze tureckim Bustemie, jako 
o człowieku tak szlachetnym, że gdyby wszys- 
oy tacy byli w Turoyi, to o wypadkach w Ar
menii nie byłoby mowy. Z uznaniem odezwał 
się o staraniach sułtana i w końcu, jakby się 
zwracając do mocarstw, rzekł: „Gabinety chcą 
postąpić jak najlepiej, niech one jednak nie 
wyobrażają sobie, że dość skinienia jakiejś la
ski czarodziejskiej, aby odrazu ustąpiły głębo
ko zakorzenione niedomagania. Teraz trzeba 
tylko życzyć wszystkim dość cierpliwości".

z  r I sT m u .
P. Darowski pisze z Bzymu co następuje:
Poszedłem dzisiaj w stronę pałacu królew

skiego, na wzgórzu Kwiryn&łu, ao kościoła św. 
Andrzeja, z powodu święta św. Stanisława Ko
stki, którego pamięć obchodzą tutaj co roku 
nabożeństwem w dmu 13 listopada. W gma
chu, przytykającym do kościoła- umarł w roku 
1568 „anielski młodzian" jezuicki seminarzysta, 
w 18 roku życia. Co roku więc kościół o tym 
czasie ubrany' jest w draperye szkarłatne i złote 
ireudzle, kolumny portyku obwite są zielenią, 
a na schodach niewielkiej świątyni rozkładają

obrazki, nabożne książki, odpustowym zwycza
jem, przekupnie.

Wprawdzie nie zastałem już dawnej oeli 
św. Stanisława, zamienionej na kaplicę, od cza
su kiedy w XV III wieku został kanonizowany. 
Gmach należał, począwszy od X V I wieku do 
Jezuitów, którzy prócz tego mieli jeszcze ongi 
konwikt przy kościele del Gesu i wielki nowi- 
cyat w t. zw. Collegio Romano. Do tych trzech 
kolegiów ściągali się uczniowie i alumni za
konu, tutaj więc przebywał Stanisław Kostka, 
a w blisko sto lat później, bo od roku 1543 do 
1646, Jan Kazimierz, kiódy przywdział sukienkę 
duchowną, aby ją potem zamienić na kapelusz 
kardynalski, następnie i ten porzucić, a zaślu
biwszy Maryę Gonzagę, wstąpić na tron rzeczy- 
pospoiitej.

W  r. 1870 gmach został odebrany Jezui
tom, którzy wynieśli się do Castel Gandolfo, 
Albano i Mondragone, w okolicę Rzymu. Przez 
dłuższy czas mieściło się tutaj kolegium du
chowne południowo-amerykańskie, posiadające 
dzisiaj za Tybrem , koło mostu Margherita, 
wspaniały własny gmach, gdzie wychowywują 
się synowie z pod gorącego nieba Brazylii, 
Argentyny, Chili, Peru itd. Przyszła jednako
woż chwila — temu lat siedm, a więc w r. 
1888 — kiedy rząd włoski, potrzebująo gma
chu na pomieszczenie urzędników dworu kró
lewskiego przy Kwirynale, postanowił rozebrać 
część wielkich oficyn, przytykających do ko
ścioła św. Andrzeja. Niejeden może z czytelni
ków pamięta, jakiego rozgłosu u nas nabrało 
rozporządzenie królewskie: chodziło bowiem o 
to, iż w razie zburzenia starych murów, mu
siało paśó ofiarą skrzydło, w którem przemie
szkiwał św. Stanisław i gdzie tyle po nim zo
stało pamiątek drogich sercu polskiemu i kato
lickiemu, a więo cele, gdzie mieszkał, z tych 
jedna zamieniona na kaplicę, z barokowym, 
niesmaoznym trochę, leżącym posągiem, z ró
żnokolorowych marmurów, mającym wiernie 
przypominać jego postać, w sposób naturalisty- 
czny, trochę rzeczywiście w stylu gabinetu figur 
woskowych, choć niepozbawiony wyjątkowej, 
jak na czasy baroku, prostoty układu i kompo- 
zycyi Nadeszła wtedy do Bzymu, w ahwili 
obawy o pamiątki po patronie, odezwa, czy 
adres, opairzony tysiącami podpisów z Galicyi, 
Poznańskiego i Królestwa, proszący królową 
Małgorzatę o pozostawienie pamiątki w tym 
stanie, w jakim trzysta lat, pomimo burzli
wych przejść, wytrwała. Pełnego skutku adres 
me odniósł. Cela, w której, jak mi mówią, 
Leon X III miał pierwszą Mszę, została zburzo
ną, część gmachu znikła, a na jej miejscu sta
nął dziś elegancki pałacyk nowoczesny, z na
pisem : „Mmisterio della Casa reale"; w sam 
podobno dzień jubileuszu kapłańskiego Leona 
XIII, król Humbert miał podpisać dekret, na
kazujący rozbiórkę murów i w ten sam dzień 
także odsłonięty był bronzowy posąg Giordana 
Bruno na Campo dei Piori, wśród oklasków 
całej włoskiej masoneryi, a na przekór i jako 
obelga dla Stolicy Apostolskiej.

O tyle jednak poskutkowały instaneye i 
głosy polskie, że król Humbert nakazał prze
nieść celę, taką, jaka była pierwotnie, do innej 
części gmachu, gdzie się oddawna mieściło po
mieszkanie rektora konwiktu jezuickiego i tu
taj sporządzono podobiznę dawnej celi, nawet 
z użyciem nietylko wewnętrznego urządzenia, 
ale i materyału ścian, tak, że mury pozostały 
po większej części te same.

Kościół i gmach doń przytykający wy
chodzą na boczne skrzydło pałacu Kwirynału. 
Kościoł niewielki, mały Panteon , barokowo 
przeładowany rzeźbami i freskami, w jednej 
bocznej kaplicy, pod ołtarzem, bogata trumna 
z lapis lazulri, i w niej relikwie świętego. O, i 
te przechodziły burzliwe koleje! Bo kiedy w r. 
1798 wojska francuskie weszły do Bzymu, kie
dy ogłoszona była rzeczpospolita, a żołnierze

‘'MARYNIA IWANÓWNA.
(Z życia).

((Jiąg dalszy).
III.

Marynia została więc w Pankowskim 
dworze

Chodziła z klucznicą do krów i do ogro 
dtp pana przestała się już bać tak jak dawniej, 
a nawet, kiedy się czasem z nim spotkała, pod
chodziła i całowała go w rękę, nie uczyła się 
oczywiście niczego, bo nie było komu jej u- 
czyó. Prócz d?iewek piekarnianych i praczki, 
mało co wyżej stojącej pod względem wykształ
cenia, nie było innej kobiety w domu tylko 
łtara klucznica, która nawet przy najlepszych 
chęciach niczego by jej nie potrafiła nauczyć.

Czasem więc przychodziło Rawiczowi na 
myśl, że mu żyd w worku przywiózł kłopot, 
bo cóż robić z tem dziewczęciem w domu, 
w którym kobiet nie ma ?

Pewnego dnia zameldowała się kluoznica 
prosząc o audyencyę, i z wielką nieśmiałością, 
a naturalnie i ze łzami, prosiła go pokornie, 
czyby tej Maryni nie można oddać gdzieś na 
naukę ?

— Jakto, już się pani sprzykrzyła?
— Nie, wielmożny panie, to takie poczciwe; 

ale ona sama chciałaby się koniecznie czegoś 
uczyć, żeby mieć sposób do życia; nieraz pła
cze i powiada: „Jak nic nie będę umiała, to 
czemże będę ? prostą dziewką".

To jeszcze większego klina zabiło w gło
wę Rawiczowi. Pomyślał sobie, że ma przecież 
jakieś obowiązki dla tej sieroty, którą mu pan 
Bóg nasłał w żydowskim worku, a musiał ją 
nważaó za Bierotę, skoro ojciec nie żył, a ma
tka jej się odrzekła.

Co t  niej będzie? — myślał eobie — bez

żadnej opieki kobiecej, i żadnego wykształce
nia, wyrośnie dziko jak chwast pod płotem. 
A nuż, broń Boże, będzie przystojna, na co się 
zanosi, a tu tylu młodych chłopców w stajni i 
w kredensie... Oczywiście pójdzie na 'marne.

Zaczął więc jeździć od jednej do drugiej 
sąsiadki, opowiadał w jaki sposób Marynia się 
znalazła u niego, i zapytywał, czy która z tych 
pań nie chciałaby jej wziąć do garderoby.

Niektóre wierzyły, inne uśmiechały się 
złośliwie, podejrzywająo, że Rawicz ma dla 
tego dziecka bliższe obowiązki.

Wszystkie prawie panie z sąsiedztwa by
wały w kawalerskim domu Rawicza; otóż 
przyjeżdżając, kazały sobie pokazywać Mary
nię , i pilnie śledziły, czy nie wyn&jdą jakiegoś 
zdradzieckiego podobieństwa w rysaeii twarzy. 
Pomimo najszczerszych chęci żadnego podo
bieństwa nie odkryły, bo istotnie nie mogło o 
niem być mowy — a typy i rysy twarzy tak 
były różne, że nawet złośliwość bliźnicn mu
siała w tym razie dać za wygranę. Wziąć jej 
jednak do siebie żadna nic onciała.

Nareszcie jedna z tych pań, młoda męża
tka, bardzo ładna i miła, wychowana w „Sacrć 
Coeur", zaproponowała Rawiczowi, żeby Mary
nię umieścił w zakładzie sierót (Orphelinat) 
znajdującym się przy tym klasztorze, za opłatą 
jednorazowego datku oraz kosztów tak zwanej 
wyprawy.

Rawicz chwycił się tej myśli tem chęt
niej, że mu spadał ciężar z sumienia; oddaw
szy' ją tam bowiem, mógł sobie powiedzieć, że 
zrobił dla niej wszystko, czogoby od niego wy
magać mogło sumienie, dla sieroty znalezionej, 
prawie podrzuconej.

Owa pani bardzo gorliwie zajęła się spra
wą sieroty, przeprowadziła całą koresponden- 
cyę z przełożoną klasztoru i juz we wrześniu 
z końcem wakacyi, Marynia znalazła się w kla- 
eżtorze.

Trze La jej było wymyśleć nazwisko, bo 
„Iwancwna" w katolickim klasztorze to brzmiało 
zanadto po rosyjsku. Rawicz podał nazwisko: 
„Pańkowska" od majątku, w którym mieszkał, 
i pod tym nazwiskiem została w zakładzie za
pisana.

Będąc kiedyś we Lwowie, Rawicz ją od
wiedził, polecił przełożonej, od której dowie
dział się, że pozostać musi tam do ukończenia 
21 lat, poezem zakonnice zajmą się wyszuka
niem jej miejsca bony, albo panny służąoej.

IV.
AV klasztorze przebyła Marynia lat dzie

sięć; przez ten cały czas Rawicz widział ją raz 
tylko zaraz po jej oddaniu do zakładu. Bywał 
we Lwowie rzadko i zwykle na krótko, a kie
dy bywał to najczęściej na wyścigach, i nie 
miał czasu, będąc bardzo zajętym , na odwie
dzanie jakiegoś obcego dziecina w klasztorze. 
Sumienie jego było spokojne, gdyż zrobił dla 
niej oo można było najlepszego w danych sto
sunkach , a byłby może zupełnie o niej zapo
mniał, gdyby me to, że przed każdym nowym 
rokiem otrzymywał coraz porządniej pisane li
sty z wyrazami wdzięczności i życzeniami.

Po dziesięciu latach doniosła mu, że wy
chodzi z zakładu, a zakonnice znalazły jej miej
sce panny służącej u hrabiny Z., znanej mu od 
dawna, gdzie miała być przeznaczoną specyal- 
nie do usług jej córki.

Pisywała potem kilkakrotnie, donosząc, że 
z miejsca bardzo zadowolniona, że pani dla 
niej bardzo dobra i oczywiście rozwodząc się 
z wyrazami wdzięczności, że jemu zawdzięcza 
sposób utrzymania się i zarobienia na życie.

Kiedyś przed nowym rokiem odebrał od 
niej list z prośbą o pozwolenie, ażeby do niego 
przyjechała, bo nie widziała go od lat dziesię
ciu praeszło, a bardzo jej aa sercu leży, żeby

mu osobiście podziękować za wszystko, co mu 
zawdzięcza.

Pisała, że panie jej wyjechały na czas 
dłuższy do Wiednia czy gdziea dalej, a ona o- 
trzymała pozwolenie na tę wycieczkę.

Rawicz oczywiście zezwolił, chociaż nie 
miał wyobrażenia o ozem z nią będzie mówił, 
i jak odegra rolę przybranego ojca.

Kiedy przybyła z kolei, zadziwił się, wi
dząc bardzo ładniutką i elegancką z szykiem 
wielkomiejskim ubraną panienkę, której byłby 
nigdy nie poznał, wiuziawszy ją jeszcze przed 
dziesięciu laty w uniformie klasztornym. Dale
ko większe jednak było jego zadziwienie, kie- 
dy po pierwszych skraplanych łzami wyraże
niach wdzięczności zaczął z mą spokojnie roz
mawiać i znalazł w mej wykształcenie, które
go się wcaie a wcale nie spodziewał. Zaczął 
więc wypytywać, czego jej w klasztorze uczo
no i dowiedział się, że uczono szycia, robót, 
haftów, krawiectwa, kucharstwa, prania, a co 
do głębszych umiejętności, katechizmu i histo- 
ryi świętej. Zapytał, czy niczego więcej nie 
czytała, na co ona z pewną dumą odrzekła, że 
wyczytała całą bibliotekę nrabianki, która ją 
bardzo lubi i chętnie jej pozwala książek i 
cytowała tytuły mnóstwa książek, które prze
czytała.

— A  po rusku czytać nie zapomniałaś?
— Nie wiem, proszę wielmożnego pana, bom 

nie czytała am razu. \
Przyniósł z biblioteki tę samą książkę ru

ską, z której czytała przed jedenastu przeszło 
laty, ale już czytanie szło bardzo koszlawo, le
dwie pojedyncze lit,ery poznawała.

VV krótkim przeciągu czasu, przez który 
bawiła w Pańkowie, obeszła wszystkie kąty, 

' witała się jak z dawnymi znajomymi nietylko 
z ludźmi, którzy jej naturalnie nie poznawali, 
ale z drzewami, ogrodem, krowiarnią, bo wszę- 
dsie pozoetałę jakieś wspomnienie z przed tati

dziesięciu, z owych kilku miesięcy, które tu 
spędziła.

Odjeżdżając mówiła, jakby była wdzię
czna, gdyby, jak kiedy będzie we Lwowie, mo
gła się z panem widzieć.

Istotnie będąc tam kiedyś, poszedł do hra
biny Z., której oczywiście Marynia sto razy 
opowiadała swoją historyę i ona pierwsza za
częła mówió Rawiczowi o jego wychowanicy i 
kazała ją zawołać. >

Powtórzyło się to kilka razy, kiedy tylko 
Rawicz był we Lwowie, co się jednak rzadko 
zdarzało.

Ostatnim razem kiedy wychodził od hra- 
bmy, czekała na mego na schodach i zapytała, 
czy może wkrótce napisać w bardzo ważnej 
sprawie. Odpowiedział oczywiście potakująco, 
dziwiąc się, oo to może być za ważna sprawa. 
Przypuszczał, że chce porzucać służbę i to go 
dziwiło, bo sama przyznawała, że jej tam do
brze, a obie panie wyrażały się o niej z wiel- 
kiem zadowolnieniem.

W  kilka dni po powrocie do domu, ode
brał od niej list polecony, w którym najnai
wniej w ś wiecie zapytywała go o radę, czy ma 
iść za mąż, czy nie ?

Na wsi, w majątku hrabiny, w którym 
wraz ze swojemi paniami przepędzała całe lato, 
starał się o nią nadstrażnik finansowy, state
czny człowiek, mający nadzieję awansu na re- 
spieyenta, jak pisała, jednak jej się daleko le
piej podobał jego brat młodszy, bardzo przy
stojny podoficer w  ułańskim pułku, ale, jak 
mówiono, bardzo lekkomyślny i zdaje jej się, 
„że ona mu wcale nie w myśli". Kończyła pro
śbą o radę, czy można wyjść za kogoś za mąż, 
jeśli się kocha innego i to jeszcze rodzone-
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rabowali i niszczyli kościoły, jeden z bracisz
ków zakonu, aby uratować drogie relikwie, wy
kradł je z trumny, skutkiem czego one wędro
wały rozprószone po Austryi, Polsce , Niem
czech, póki w części nie wróciły później do ko
ścioła św. Andrzeja, z wyjątkiem czaszki, która 
podobno dostała się do kościoła Jezuitów w E- 
xaeton, w Holandyi.

Na ołtarzu jarzy się dzisiaj od świec i 
pełno kwiatów. Mszę uroczystą, przy ciele 
świętego odprawił J. E. kardynał Steinhuber, 
J ezuita.

Z kościoła przechodzi się przez zakrystyę 
na pierwsze piętro , gdzie, jak powiedziałem, 
znajdują się cele i kaplica z posągiem rzeźbia
rza Le Gros, z zeszłego wieku.

Posąg otoczony jest także kwiatami i świe
cami, tak, że leżący święty, przy ealym natu
ralizmie kompozycyi, wygląda jak gdyby leżał 
na katafalku. Postać świętego jest wyrobiona 
z białego kararyjskiego marmuru, na mm su
kienka jezuicka z czarnego kamienia, a leży 
święty na łowi z żółtego, pięknego marmuru, 
tak, jak może w dniu śmierci leżał, z obliczem 
spokojnem ascety. Artysta starał się nadać 
zmarłemu niękne rysy, Y/yraz anielski, tak sa
mo, jak słynny malarz hiszpański, Eibera, na 
obrazie, będącym w galeryi Borghese, gdzie 
św. Stanisław Kostka przedstawiony jest jako 
młody seminarzysta, z dzieciątkiem Jezus na 
ręku; obraz wyborny w technice, świetnie ma
lowany, ale bez wybitnej charakterystyki po
staci. Przy posągu świętego zastaję kilku semi
narzystów, kilku zakonników modlących się 
gorąco, wreszcie i turystów, korzystających ze 
sposobności, aby obejrzeć ciekawości dawnego 
konwiktu. Główna cela, t. j. kaplica i przyle
gające pokoiki ubrane są w obrazy, w stylu 
Karola Maratty i relikwie innych świętych, 
zabytki zapewne pojezuickie, które tu, przy 
rozbiórce, powędrowały.

Ostatnie wiadomości z Turcyi, groźne 
iomplikacye, jakich pastwą mogłoby paść 
państwo półksiężyca, zwróciły na siebie, zaraz 
od pierwszej chwili, uwagę Watykanu. O ile 
dotyczy Turcyi, Stolica Apostolska może tyl
ko życzyć sobie utrzymania status quo. Stosun
ki Watykanu z sułtanem w ostatnich czasach 
nie pozostawiały niemal nie do życzenia, a 
wiemy, że Leon X III nosi się z myślą usta
nowienia wielkiego instytutu duchownego w 
Konstantynopolu. W  razie katastrofy, pa
piestwo znalazłoby się wobec niezmiernych 
trudności Kto otrzyma Konstantynopol ? Kto 
zajmie Syryę i miejsca święte ? Wreszcie, 
jaki obrót wezmą plany Leona XIII-go w 
sprawie połączenia obu Kościołów, jeśliby in
ne państYTo osiadło nad Bosforem ? Czyby 
to nie było śmiertelnym ciosem dla daleko 
sięgających widoków Ojca Świętego i czy
by one nie zostały zniszczone jednym za- 
maciiem ?

Przed sądem przysięgłych tutaj rozpoczął 
się proces wspólników znanego anarchisty, 
Pawła Legi. Jak wiadomo, w czerwcu 1S94 
roku, Lega strzelił na ulicy z rewolweru do 
jadącego na posiedzenie parlamentu, ministra 
Fr. Crispiego. Zamach zszedł się wtedy, i to może 
nieprzypadkowo, z zamordowaniem prezyden
ta Rzeczypospolitej francuskiej, Carnota. Lega, 
pod przezwiskiem Marat, skazany został wkrótce 
potem na 20 lat więzienia. Od. tego czasu to
czyło się śledztwo co do wspólników, anar
chistów, którzy działali potajemnie, bądź to ja 
ko doradzoy, bądź, że dostarczyli pieniędzy i 
broni, celem wysłania Legi do Rzymu. Pomię
dzy nimi znajduje się znany także policyi a- 
narchista, hrabia Józef Fraucoli z Rimini, mia
sta, głośnego z zamachów i demonsfcracyi so- 
cyalistycznych.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  22 listopada.

P. prezydent M o c h n a c k i ,  zagaiwszy 
wczorajszo posiedzenie, uwiadomił Radę, iż u 
niego była deputacya wszystkich pięciu dziel
nic i wniosła petycyę w sprawie przełożenia 
wału kolejowego i budowy centralnego dworca 
osobowego u wylotu przedłużyć się mającej uli
cy Karola Ludwika i Wałów hetmańskich. Pe- 
tycya ta będzie regulaminowo traktowana.

Radzca magistratu p. L u k a s  odczytał pi
smo od Muzeum raperswylskiego, wyrażające 
Radzie podziękowanie za wysłanie delegaia na 
pogrzeb serca Kościuszki.

Następnie dr. W o i g e l  postawił w spra
wie wydzierżawienia gmachu Skarbkowskiego 
następujący wniosek nagły:

„Ponieważ Rada miejska wybiera do Ra
dy nadzorczej fundacyi Skarbkuwskiaj dwóch 
delegatów jako swoich mężów zaufania, a więc 
ci nasi delegaci obowiązani są na żądanie na
sze, jako Rady miejskiej, zdać nam z tych 
czynności szczegółowo i wyczerpujące sprawo
zdanie; ponieważ odpowiedzialność za każdy 
czyn i każdą uchwałę powziętą przez naszych 
delegatów w Radzie nadzorczej fundacyi Skarb- 
kowskiej w dalszym ciągu spada na Radę, a 
tem bardziej, ile że o tych czynnościach z od
powiedzi danych mi na moją. iuterpelacyę przez 
naszych delegatów w Radzie nadzorczej, mu
sieliśmy sobie wyrobić wcale niekorzystne zda
nie, stawiam wniosek nagły:

1) Świ etna Rada miasta Lwowa raczy po
wziąć uchwałę, by zawezwać delegatów Rady 
miejskiej lwowskiej dc Rady nadzorczej fun
dacyi Skarbka, aby Radzie w jak najkrótszym 
czasie zdali szczegółowe sprawozdanie ze swych 
czynności, a mianowicie, aby przedłożyli szcze
gółową osnowę kontraktu wydzierżawienia gma
chu teatru okarbko wskiego we Lwowie,

2) aby Rada miejska dalsze w tym wzglę
dzie kroki wobec tego niesłychanego faktu i 
wobec czynności w tym względzie naszych pp. 
delegatów przedsięwziąć mogła.

N igłośó uchwalono, poczem p. R e w a- 
k o w i c z poparł powyższe wnioski.

P. R o m a n o w i o z  oświadczył, iż Rada 
ma w tej sprawie niestety tylko prawo wybo
ru delegatów, zresztą nie przysłużą jej żadne 
prawo i wszelkie proponowane przez dra Wei
gla kroki byłyby bezskuteczne. Rada może 
tylko swym delegatom wyrazić wotum zaufa
nia lub nieufności, o wszelkich zaś prawnych 
krokach mowy być nie może. W końcu o- 
świadczył mówca, iż zawarcie kontraktu dzie
rżawnego było jedynym punktem wyjścia dla 
fundacyi z bardzo trudnego położenia, w j&- 
k.em się znajdowała.

Po tem przemówieniu przystąpiono do 
głosowania, w którem przyjęto pierwszy wnio
sek dra Weigla, drugi zaś nie uzyskał wię
kszości.

Po załatwieniu kilku rekursów w spra
wach budowniczo - policyjnych przystąpiono do 
powzięcia drugiej uchwały nad sprawą zmiany 
statutu miejskiego. Na wniosek dra M a r c h w i 

c k i e g o  głosowanie odbyło się imiennie. Gło
sowało 79 radnych. Za zmianą statutu oświad
czyło się 44 radnych, przeciw 35.

Za zmianą statutu głosowali radni pano
wie : Baczawski, Blumenfeld, Byk, Czerny, Du
lęba, Duniewioz, Gerstman, Goldman, br. Gost
kowski, Dziędzielewicz, Grafl, Gubrynowicz, 
Herschman, Holzer, Janowski, Jonasz, Kędzier
ski, Lang, Lewicki, Loewen-tein, Mahl, Mała
chowski, Małecki, Marchwicki, Marynowski, 
Mikolasch, Piepes, Pisek, Radziszewski, Reiss, 
Rawer, Hewakowicz, Romanowioz, Roszkow
ski, Sawezak, Sielski, Soleski, Syroezyński, 
Szajer, Szaraniewicz, Szpilman, Wasilewski, 
Zacharyewicz i Zima.

Przeciw głosowali: Bardasz, Barszczew
ski, Bauman, Beiscr, Ciuchciński, Czapezyński, 
Friedrich, Getritz, Gołąb, Grabiński, Gross, 
Gryziecki, Heppe, Klein, Klimowicz, Kordys, 
Łukawski, Machayski, Marschall, Maryański, 
Mayer, Michalski, Mikuliński, Mozer, Niemczy- 
nowski, Perediatkiewicz, Podłowski, Rawski, 
Riedl, Sembratowicz, Stokowski, Stroh, Ty
niecki, Walichiewicz i Weigel.

Do komisyi, która się ma zająć oceną 
planów budowy nowego teatru we Lwowie, 
nadesłanych na konkurs, powołano oprócz re
prezentanta Wydziału krajowego : 1) jako
członków niearchitaktów : dra Antoniego Ma
łeckiego, Karola Szajer a i J. Kotarbińskie
go reżysera teatru krakowskiego, 2) jako
członków architektów z po za Lwowa: Odrzy- 
wolskiego z Krakowa, Dziekońskiego z War
szawy i Forstera z Wiednia, 3) jako archi - 
tektektów lwowskich panów: J. K. Janow
skiego, profesora ztacharyewicza i dyrektora 
Hochbergera.

Subwencyi udzielono : kolonii leczniczej 
w Rymanowie 1000 zł., konwentowi PP. Be
nedyktynek na adaptacye w budynku szkolnym 
200 zł. Petycyę Gottholda Schumanna o po
zwolenie na otwarcie cyrku w zimowych mie
siącach załatwiono odmownie.

Na ostateczne uporządkowanie placu po- 
wystawowego uchwalono wyznaczyć 500 zł.

Przy tej sposobności p. r. S o l e s k i  pod
niósł, iż pałac sztuki na placu wystawowym 
należy ogrzewać, gdyż inaczej ulegnie zni
szczeniu.

P. S z a j e r  twierdził, że w tym roku 
jest to niemożebnem , gdyż kosztowałoby, nad
zwyczaj wiele.

W  końcu uchwalono wezwać magistrat, 
aby do 8 dni zdał sprawę Radzie o stanie pa
łacu sztuki.

W  końcu na wniosek p. K o r d y s a  któ
ry dowodził, że ubrania, dostarczane służbie 
miejskiej przez dzisiejszego dostawcę p. Maje
ra Engelharta są nadzwyczaj złe, uchwalono 
na dostawę tych ubrań rozpisać lieytacyę.

Na tem obrady zakończono. P. prezydent 
zarządził posiedzenie poufne.

Zrddia socjalizmu współczesnego w Francji.
I.

W  zeszycie 13-tym wychodzącego od lat 
dwu paryskiego miesięcznika Przegląd politycz
ny i parlamentarny (Revue politique et parla
mentarne), znaleźliśmy artykuł p. Edmunda 
Yiley, dziekana wydziału prawa w Caen, p. t. 
„Przyczyny moralne i społeczne sooyalizinu 
współczesnego1*. Artykuł ten, napisany ze zwy
kłą francuskim uczonym swadą, łatwością i 
jasnością, przedstawia wybornie powody, dla 
których, zdaniem autora, soeyailzm czyni obe
cnie tak wielkie i tak gwałtowne postępy w 
różnych społeczeństwach Europy. Szeregu ca
łego owych powodów autor nie wyczerpał; to, 
co pisze, stosować się też daje •praedewszyi-.t 
kiem i przeważnie do Francyi; niemniej arty
kuł jego mieści w sobie wiele trafnych spo
strzeżeń i poglądów, dobrze przedstawia głó
wne czynniki rozwoju i wzmngania się nie
bezpiecznej owej choroby, nurtującej obecnie 
ustrój społeczny Europy i daje w końcu roz
sądne rady co do zapobiegania dalszemu sze
rzeniu się złego.

Wicher socyalizmu — powiada p. Yiley 
— powiał burzą nad światem. Wyraz, który 
przed pół wiekiem jeszcze się był nie naro
dził. wymawiają dziś wszystkie usta, a rzecż, 
albo raczej rzeczy wielce rozmaite, które 
ów wyraz oznacza, zajmują dziś wszystkie 
umysły.

I nie dziw : boć stoimy tu wobec zaga
dnienia niesłychanej doniosłości. Nie chodzi 
już o fantastyczne pomysły kilku marzycieli, ani
0 wybuch nagły a przemijający, jaki się zda
rzył w roku 1848: oto przed nami cała klasa 
społeczna, najliczniejsza, w imieniu której 
rozlegają się , pełne naukowych niby uro- 
szczeń, wołania o zupełną przebudowę spo
łeczeństwa ; oto najwyższe władze świeckie i 
duchowne podnoszą głosy w obronie tej kla
sy; oto wychowawcy urzędowi młodych po
koleń, stcyaliści-profesorowie, a katedr swoich 
wzywają nieustannie państwo, aby naprawiło 
wady społecznego ustroju ; oto rządy dają się 
poruszyć tym wezwaniom i stawiają kwe- 
sfcyę socyalną na porządku dziennym świata 
cywilizowanego; oto wreszcie socys.iizm sam, 
w swej najbardziej radykalnej i brutalnej 
postaci, rozsiada się w municypsdnościach 
miast wielkich, wkracza zwartymi szeregami 
do parlamentów, zachwala t.em z mównic swo
je zgubne, wywrotowe dokbryny i szerzy nie
ustanny niepokój wśród mus ludności -wiejskiej
1 miejskiej.

I cóż wyniknie z tego wielkiego ruchu 
umysłów? Zuchwałym zaiste byłby ten, który
by chciał dzisiaj grać pod tym względem rolę 
proroka!

Ale skoro idee są siłą, przypuszczać tru
dno, ażeby ruch tak potężny nie wywarł głę
bokiego wpływu na ustrój społeczny.

Jakąż drogą pójdzie ów wpływ i dokąd 
doprowadzi? Oto pytanie dla wszystkich naj
ważniejsze.

Jaką drogą pójdzie? Będzie-li to ewolu- 
cya pokojowa, czy rewolucya gwałtowna?

Ewolucya już się wyraźnie zarysowała. 
Niegdyś prawodawstwo było pełne nieufności, 
a nieraz — niesprawiedliwe względem klias niż
szych; dziś — znikły już wszelkie nierówności, 
prawne, w skutek których te klasy cierpiały; 
prawodawca okazuje im nieustanną swojti tro
skliwość; na ich korzyść powstaje całe nowe 
ustawodawstwo robotnicza, które wkracza do 
kodeksów, nie tu i ówdzie tylko, lecz wsz ędzie.

Wielu wszelako sądzi, że to wszystko — 
to jeszcze nic; że cała organizacya ekonomi
czna jest z gruntu zła, i że ją trzeba, rozbić 
koniecznie — rozbić zaraz, w drodze gwńłto- 
wnago wstrząśnienia — powiadają jedni; roz
bić jak najrychlej przez opanowanie władzy — 
mówią inni. A w ludziach myślących powa
żnie, ostatni nie budzą więcej zaufania od

pierwszych. Boć w dniu, w którym, po odrzu
ceniu na bok idei moralnych, władze społeczne 
składały się nie z osobistości najwybitniejszych 
pod względem umysłowym i moralnym, ale 
z rzeczników wszelakiego rodzaju pożądań, spo
łeczeństwo byłoby bliskiem zguby. A któż 
mógłby przeczyć, żeśmy już kęs drogi w tym 
kierunku zrobili? Któż mógłby przeczyć, że 
3ię poziom sejmów i parlamentów znacznie ob
niżył? Zkądże zaś to pochodzi, jeżeli nie ztąd, 
że interesy i pożądania dążą do podstawienia 
się w miejsce „słuszności i prawa ?“

I oto dlaczego powiedzieć trudno , dokąd 
ów ruch umysłów doprowadzi.

Istnieją w każdym ustroju społecznym pod
stawy zasadnicze i rzeczy uboczne.

Te ostatnie mogą być zmieniane, i tu o- 
twiera się obszerne pole działania dla nowa
torów.

Jeżeli, wszelako nowatorowie c-i zamierzają 
zmieniać podstawy zasadnicze, .a  o to właśnie 
im chodzi, podstawy, wypływające z natury 
ludzkiej, jak : wolność, własność, współzawodni
ctwo, to można śmiało twierdzić, że usiłowania 
te spełzną na niczem, ale być może — po stra
szliwej burzy dopiero.

I czyż mieliśmy kiedy przed sobą zaga
dnienia tak doniosłe, a tak naglące ?

Chcemy poszukać przyczyn owego wiel
kiego ruchu. Trzeba nam też przypatrzyć się 
owemu prądowi sooyałist.ycznemu, co grozi, ża 
lada dzień stanie się rwącym potokiem, jego 
kierunkowi, jego cechom obecnym, któremi są: 
antagonizm i. walka klas.

Po takim wstępie p. Yiley przechodzi od 
razu do wyliczenia przyesyn, — zdaniem je
go — wywołujących i objaśniająoyck ruch so
cjalistyczny. Przyczyny ite, których poznanie 
ma posłużyć za podstawę do zapobiegania sze
rzeniu się choroby socyalizmu i do leczenia 
jej, dzieli autor na dwie grupy; z nich la
dy pierwsza tłómaczy ruch socyalistyczny sam 
w sobie, czyli ruchu tego istotę, druga zaś — 
objaśnia nowoczesny ;jego charakter, to jest 
antagonizm klas, doprowadzony do stanu zapal
ności.

Do grupy pierwszej p. Viley zalicza :
a) "Wybujałość idei państwowej i postępo

we demokratyzowanie się rządów.
b) Rozrost urzędów i biurokraeyi.
c) Rozluźnienie węzłów rodzinnych.
d) Przesadzone i przewrotne zamiłowanie 

równości.
e) Zmysł naśladownictwa i modę.
Do grupy drugiej:
a) Złudzenia, wywołane przez równość po

lityczną.
b) Wzrost potrzeb, zbytku i chęci uży

wania.
c) Osłabienie -wierzeń religijnych i idei 

moralnych.
d; Rozluźnienie węzłów społecznych i bez

czynność klas kierujących.
W  artykule następnym przypatrzymy się 

poglądom autora na grupę pierwszą, a najob
szerniej przez niego omawianą z przyczyn ruchu 
socyalistyoznego doby obecnej.

Armenia turecka,
Wobec powszechnego zainteresowania, ja

kie budzi obecnie kwestya ormiańska, nie od 
rzeczy chyba będzie zaznajomić czytelników z 
pracą angielskiego publicysty Dillona, zamie
szczoną w Contemporary Re.v ew, tem bardziej, 
że praca ta. zwróciła na siebie powszechną uwa
gę w Europie zachodniej.

Rządy Turków w Armemii opisuje Dillon 
od r. 1S47, kiedy Osman basza zawładnął dere- 
bekami Kurdów w pięciu południowo-wschodnich 
prowincyach (Wan, Bitlis, Musz, Bajazet, Diar 
bekir). Ten długi przeciąg czasu, wynoszący 
prawie 50 lat, dzieli Dillon na dwa okresy: 
okres tolerowania Ormian (1847 —1891) i okres 
jawnej ich zagłady (1892—1894).

W  roku 1891 Wysoka Porta — obawiając 
się konfliktu z mocarstwami z powodu przyj 
rzeczeuia zapiowadzenia reform w Armenii i 
prawdopodobnej nieprzyjaznej poz3'cyi w razie 
wojny za strony chrześcijan, zamieszkujących 
prowineye graniczące z Rosyą — zorganizowała 
kawaleryę, złożoną wyłącznie z Kurdów. Przy-, 
tem według planu, opracowanego przez kilku 
wyższych urzędników tureckich, postanowiono 
usunąć Ormian z prowincyl pogranicznych, jak 
np. Ałaszkert, a na ich miejsce osadzić tam 
makomatau, aby ilość Ormian we wszystkich 
pięciu prowincyach zmniejszyła się do rozmia
rów wykluczających konieczność specy&lnych 
leform dla ludności ormiańskiej, jak również, 
ażeby na wypadek wojny Kurdowie stanowili 
przeciwwagę kozaków rosyjskich.

Ta jawna polityka zagłady była dokładnie 
wykonywana i znacznie rozszerzona do tego 
czasu, i jeżeli jej wkrótce Europa nie położy 
końca, to — zdaniem p. Dillona — doprowadzi 
owa polityka bez wątpienia do ostatecznego roz
strzygnięcia kwestyi ormiańskiej, bo do zupeł
nego wymordowania Ormian. Kurdowie zapi
sani do wojska, pozostali w swych wioskach 
rodzinnych i wolni byli cd służby; zaopatrzono 
ich jednak w broń, nadano przywilej nietykal
ności i obdarzono żołdem, wypłacanym z regu
larnością wyjątkową u Wysokiej Porty. - Speł
niali więc swą misyę z drobiazgową ścisłością: 
napadali ua zamożnych Ormian, burzyli ich sie
dziby, palili zboże i paszę, puszczali z dymem 
wsi, zabijali bydło, uwodzili młode dziewczęta, 
bezcześcili kobiety zamężne, równali z ziemią 
całe osady i zabijali wszystkich, kto był tak 
odważny i śmiały, że chciał stawiać opór.

Pierwszy krok, celem doprowadzenia do 
skutku planu zagłady, polegał na tem, aby sy
stematycznie rujnować Ormian. Stało się to 
bardzo łatwem w kraju, w którym urzędnicy 
po 8 lub 9 miesięcy czekają na swe pensye i 
następnie muszą poprzestaw ać na części tego, 
co im się należy.

— Nie dostałem ani jednego para w ciągu 
dwunastu tygodni i nie mam za co kupić so 
bio ubrania, — rzekł do p. Dillona urzędnik, 
któremu polecono śledzić go w dzień i w no
cy podczas jego bytności w Erzerumie.

— Czy płacono wam regularnie pensyę ? — 
zapytał p. Dillon naczelnika telegrafu w Kuteku.

— Nie, effendi, — odpowiedział — nie do
stałem nic od 8 miesięcy, z wyjątkiem małej 
zapomogi na bajram.

— Jakże możecie się utrzymać ?
— Ha, ciężko bardzo.
— Przecież potrzebujecie pieniędzy, aby nie 

umrzeć z głodu ?
— Mam trochę pieniędzy, ale to nie wystar

cza. Zresztą Allah jest miłosierny. Pan sam dał 
mi teraz trochę pieniędzy.

— Te pieniądze me są dla pana, ale jako 
zapłata za telegram należą do państwa.

— Biorę je sobie na rachunek pensyi; choć

nie wynosi to wiele, lecz co tylko wpływa, 
zabieram sobie.

Położenie drobnych urzędników nie różni 
się byna jmniej od położenia wyższych : sędzio
wie, oficerowie, wice-gubernatorowie, wałówie 
i t. d. odczuwają również brak pieniędzy i są 
na nie z pewnością jeszcze bardziej chciwi od 
niższych urzędników.

Tisik-basza, generał gubernator Bitlisu, 
jest doskonałym, wzorem wysokiego dygnitarza 
tureckiego epoki zagłady. Miał on zwyczaj sa
dzać do więzienia bogatych Ormian bez żadnej 
podstawy i powodu do oskarżenia, a nawet bez 
żadnego pretekstu do uwięzienia. Następnie 
ofiarowywał im wolność za kwotę, stanowiącą 
znaczną część ich majątku. Niezgodzenie się 
na zapłatę miało dla uwięzionych fatalna na
stępstwa : poddawano ich takim torturom, w po
równaniu z któremi tortury, stosowane w wie- 
kacdi średnich w Anglii względem żydów, są 
delikatną- i łagodną karą. Niektórzy więźnio
wie musieli n. p. stać przez dzień i noc, przy- 
czem me dawano im ani jeść, ani pić i nie po
zwalano usiąść. Jeśli tracili siły i przytomność, 
to zimna woda lub rozpalone żelazo wkrótoe 
przyprowadzały ich do świadomości i tortury 
ciągnęły się w dalszym ciągu. Ponieważ czas 
i siła była w ręku. Turków, przeto kończyło 
się zwykle na tern, iż Ormianie oddawali 
wszystko, co mieli, aby tylko uchronić się od 
strasznych cierpień. Musieli albo poświęcić w 
ofierze majątek, albo też sami zostać ofiarami; 
nie dziw7, iż wybierali pierwsze.

W wilajeoie Bitlisu kilkuset Ormian, ma
jących pieniądze, inwentarz i zboże, osadzono 
w więzieniu i wypuszczono na wolność dopiero 
po złożeniu ogromnego wykupu. Niektórzy 
z nich nie byli w stanie zapłacić nałożonego 
na nich haraczu, dlatego też trzymano ich w po
nurych lochach dopóty, dopóki nie dostsli wy
maganej sumy; kilku nawet zamordowano. 
Około 100 Ormian zginęło w jednem tylko wię
zieniu bitliskiem.

„Następującą petycyę z podpisem, wysłano 
do mnie — pisze Dillon — i jeśli się nie mylę, 
to jednocześnie do konsula angielskiego w Mu- 
szu; petycya ta, pochodząca od znanej dobrze 
osoby, której nazwisko i adres przytaczam, da 
możność wyrobienia sobie pojęcia o tem, jak 
wali Bitlisu zarządzał swemi prowineyami. Pe
tycya ta opiewa:

My, Ormianie, służący rząiowi tureckie
mu z nieograniczoną wiernością, podlegamy, 
zwłaszcza ostatniemi laty, złemu traktowaniu i 
uciskowi bądź to ze strony rządu, bądź to znów 
ze strony Kurdów. I tak n. p. w r. z. (1894) 
byłem niespodziewanie uwięziony w moim wła
snym domu przez policyę turecką i żandarmów, 
którzy wsadzili mnie do więzienia bitliskiego, 
gdzie narażony byłem na ciągłe obelgi i naj
straszniejsze tortury. Przesiedziawszy tam czte
ry miesiące, zostałem uwolniony z warunkiem, 
ża zapłacę 450 funt. szterl. (przeszło 5000 zł.) 
Do podobnego postąpienia ze mną nie było ża
dnej podstawy, ani powodu. Po powrocie do 
domu znalazłem me gospodarstwo w nieporząd
ku, interesy moje zawikłane; straciłem wszel
kie środki do życia. Pierwszą moją myślą było 
zwrócić się do rządu tureckiego z prośbą o wy
nagrodzenie moich strat, ale zrzekłem się tego 
planu, aby nie być narażonym na powtórne 
uwięzienie. Dowiedziawszy się, że przybyłeś 
pan do Armenii, aby zbadać położenie narodu 
ormiańskiego, zaklinam pana w imieniu Boga, 
fcyś raczył podać do wiadomości moją sprawę 
Podpisano : Bogos Dormaman ze wsi Iknakadźia.“

W  1890 r. we wsi Odantdżior, w Bulani- 
ce, niejaki. Abdal uchodził za człowieka, boga
tego, miał bowiem 50 bawołów, 80 wołów, Ą>0 
owiec, nie licząc koni i innego inwentarza. K o
biety, należące do jego rodziny, nosiły złote 
ozdoby na włosach i na piersi. Płacił on 50 
funt. szterl. rocznie do skarbu. Było to, jak 
już powiedzieliśmy, w 1890 r. "W 1894 r. był 
już tak ubogim włościaninem, że groziła mu 
śmierć głodowa. Wioska jego, jak i mieszkań
cy całej okolicy, padła ofiarą grabieży, zabrano 
mu wszystko, a władze tureckie na tę ruinę 
patrzyły pobłażliwie, z uśmiec em na ustach. 
W  1894 r. w jednym tylko Bulaniku i Muszu 
przeszło 10.000 sztuk inwentarza żywego i owiec 
uprowadzili Kurdowie. System ten panował 
w całym kraju; różnica dotyczyła tylko szcze
gółów, zależnych od miejscowych warunków, 
środki jednak i cel nigdy'’ nie ulegały zmianie. 
Ostatecznie dobrobyt zginął i szybko rozpo
wszechniła się nędza, która doszła do takich 
rozmiarów, iż ofiary jej ogarnia dzikie jakieś 
inęztwo, bliskie szału niemal, powstające zwy
kle pod wpływem najokropniejszej roapaczy.

Między walirni, czyli generał-gubernato- 
rami, i poborcami podatków jest wiele stopni 
urzędów administracyjny cli, a do każdego z nich 
i do wszystkich razem wziętych wsiąka część 
dobytku zamożnych Ormian. „Nie ulaga wąt
pliwości, pisze p. Dillon, że są gorsze nieszczę
ścia, aniżeli straty matory&lne, i bezintereso
wni Anglicy sympatyę swą okażą prędzej tym, 
którzy doświadczyli takich nieszczęść Ale 
z drugiej strony i strata mienia jest także wiel- 
kiem nieszczęściem, jeżeli przyczyną jej bywa 
nie występek ani wypadek, ale bezwstydna nie
sprawiedliwość, i jeśli poszkodowany nadomiar 
wszystkiego posiada rodzinę. Następujące fakty 
stwierdzają, że strata mienia bardzo często 
pociąga za sobą i inne, daleko większe nie
szczęścia.

W  czerwcu 1892 r. jeden z kapitanów 
kawaleryi, złożonej z Kurdów, nazwiskiem 
Idrys, duma plemienia Hanuacli, zjawił się 
wraz ze swym bratem i zażądał paszy od mie
szkańców Hamenszeiku. Zwrócił się on do 
dwóch Ormian, Alo i Hateradura i kazał im 
przygotować żądane siano. Ci odpowiedzieli, 
że w całej wsi nie znajdzie się wymaganej 
ilości siana. „Dostarczyć siano bez żadnych 
rozpraw, inaczej zabiję was“ — zawołał Idrys.
— „Ależ siana nie ma, skąd-źe go weźmiemy1*.
— „W ięc zgińcie!“ — zawołał wściekły ka
pitan i na, miejscu trupem położył obu Ormian. 
Na Id rysa wniesiono skargę; aresztowano go 
nawet i trzymano w więzieniu przez 4 tygo
dnie, ale następnie, kiedy szlachetny Kurd dał 
zwykłą łapówkę, wypuszczono go na Y/olność. 
W tejże prowincyi i w tymże samym roku do
konano otwarcie i bezkarnie około 30-u podo
bnych zabójstw.

Z początku Ormianie wnosili skargi, jeśli 
zabito im krewnego lub przyjaciela, mieli bo
wiem nadzieję, że choć niekiedy prawo ukarze 
zbrodnię i tem nastraszy innych.

Wkrótce jednak wyrzekli się tego syste
mu. W  lipcu 1892 r. pewien Kurd, nazwiskiem 
Achmed - Ogłu - Bakom, jechał do Howanduku 
(w prowincyi Knuss) i uprowadził z sobą 4 
woły, należące do Ormianina Muko. Muko po
gnał za złodziejem, a mając rewolwer i widząc, 
że Kurd także zamierza strzelić, wziął go na

cel i pociągnął za kurek- Oba strzały padłj 
jednocześnie i dwóch ludzi padło razem tru
pem. Następstwem tego było to, iż 19 Ormiar 
z tej wsi, z których żaden nie wiedział o za
szłym wypadku, zaaresztowano i zapowiedzia
no im, że ich wtedy dopiero wypuszczą, gdy 
zapłacą wielki okup. Dziesięciu z nich zapła
ciło żądaną kwotę i zostali uwolnieni; pozo
stali, którzy nie chcieli zadośćuczynić temu żą
daniu, przez długi jeszcze czas siedzieli w wię
zieniu. Z Kurdów nikogo nie pociągnięto do 
odpowiedzialności.

Podatki, jakie opłacają Ormianie, są bar
dzo wysokie; łapówki, ściągane, przez pobor
ców, dochodzą do bajecznych rozmiarów i mają 
najwstrętniejsze formy; co się zaś tyczy spo
sobów, według których odbywa się pobór po
datkowy, są one już aż nadto wystarczające do 
zniesienia panowania otomańskiego w Armenii.

Aby przytoczyć odpowiedni przykład od
miennego stopnia opodatkowania chrześcijan i 
mahometan w miastach, dość powiedzieć, że 
w Erzerumie, gdzie jest 8000 mahometańskich 
domów, muzułmanie płacą 395.000 piastrów, 
podczas gdy chrześcijanie, posiadający zale
dwie 2000 domów, wnoszą 430.000 piastrów 
podatku. Na wsi wszystko bez wyjątku zostało 
bardzo wysoko opodatkowane przez rząd. Naj
cięższe jednak brzemię, ściągane na zasadzie 
prawa, nic nie znaczy w porównaniu z chci
wością poborców. Przypuśćmy np., iż Ormia
nin ma opłacać 5 funtów szterlingów, które 
też wnosi według przeznaczenia... Poborcy je
dnak żądają jeszcze 3 lub 4 f. ster. dla siebie; 
Ormianin stanowczo odmawia; zaczynają się 
pertraktacye, którym towarzyszą wymysły, i 
w rezultacie obie strony godzą się. na 1 f. st. 
Poborcy nie poprzestają wszakże na tem- po 
tygodniu powracają znowu i żądają opłacenia 
podatków. Ormianin traci cierpliwość, prote
stuje, pokazuje kwity, ale poborcy ze śmie
chem twierdzą, iż to nie kwit, ale’ kilka 
wierszy z jakiejś tureckiej księgi. Pociągnięty 
do powtórnej zapłaty tłómaczy się swem wiel- 
kiem ubóstwem i błaga o litość. Chciwość, a 
nie litość skłania wreszcie poborców do zgo
dzenia, się na 3 f. st., kwoty Lej jednak niema 
pod ręką Ormianin. Wtedy poborcy żądają 
aby im oddano młode kobiety i dziewczęta; 
odmowa pociąga za sobą takie straszne okru
cieństwa i męczarnie, że od opisu ich powstrzy
mać .się trzeba ze względu na przyzwoitość i 
uczucia ludzkie.

Ormianin powinien w zasadzie liczyć na 
to, że go bronić będą żołnierze tureccy i pra
wo tureckie. Rodzaj -obrony, jaką dają Ormia
nom wojska tureckie, uwydatnił się w sierpniu 
i wrześniu 1894 r. w Sasunie, w górach Tafr- 
kara i Andaka, we wsiach Dalwokira i w do
linie llellichurana. Wsie Jondżali, Odondżar, 
Iiamzaszeik, Kakaalub, Kazagial, kwitnące 
w dobrobycie w 1890 roku, nie miały ani je
dnej owcy, ani jednego muła i ani jednego ko
nia w 1894 roku. Stajnie były puste, a zgli
szcza 70-u wielkich stogów zboża domawiają 
reszty tej smutnej historyi. Była to sprawka 
Kurdów, których przyjaciele, żołnierze turec
cy, zostali rozkwaterowani w liczbie 200 w Jon
dżali, o pół godziny drogi od Odondżąra, w ta- 
kiejża ilości w Kakazlubie, i 100 ludzi w Ham- 
zaszejku Wojska rzeczywiście okazały po
moc , ale Kurdom, a w nagrodę otrzymały 
część łupu.

Lwów 22 listopada,
Okćinik * iccprezydenta Korytowskiego. Z po

ważnego źródła z prowincyi otrzymuje Dziennik Pol
ski, wiadomość, śe prezydyum krajowej dyrekcyi 
skarbu wystosowało przed kilku dniami okólnik do 
wszystkich dyrekcyi skarbowych, — do admini- 
stracyi podatków we Lwowie, do miejscowej ko- 
misyi podatkowej w Krakowie , do wszystkich sta
rostw i do wszystkich urzędów podatkowych. Okól
nik ten opiewa :

„Z licznych zażaleń tu wnoszonych, a następ
nie bardzo często potwierdzonych dochodzeniami dy- 
scyplinamemi, lub też relacyami krajowych inspe
ktorów, powzięło prezydyum krajowej dyrekcyi skar
bu , że zuachodzą się przy urzędach podatkowych 
funkeyonaryusze, którzy zapoznając obowiązki, jakie 
na nich nakładają przepisy, intere3 służby i wzglę
dy przyzwoitości , postępują ze stronami płacącemi, 
szczególnie ze stanu włościańskiego, w sposób inuiej 
życzliwy, czasem nawet nieprzyzwoity i strony krzyw
dzący, a co więcej, że nietaktowne obchodzenie się 
ze stronami wywoływało już niejednokrotne zgorszę 
nie i uzasadnione oburzenie.

Doszło też do tutejszej wiadomości , że funk
eyonaryusze niektórych urzędów podatkowych nie 
mają tyle cierpliwości, by stronom udzielać potrzeb
nych wyjaśnień i że odprawiają z niczem strony, 
chcące płacić podatki lub należytości, jeżeli pora 
spóźniona, lub jeżeli strona nie posiada tyle gotówki, 
ile potrzeba na umorzenie całej zaległości.

Relacye krajowych inspoktorów, oraz kilka 
dochodzeń dyscyplinarnych z ostatniego czasu wy
kazały niemniej, że niektórzy funkeyonaryusze urzę
dów podatkowych posługują się w przemowach do 
włościan wyrazem „ty“, często bywają nawet nie
grzeczni, używając i przezwisk, — a także prze
kleństw nieprzyzwoitych — nie pomnąc, że takiem 
zachowaniem się nietylko krzywdzą strony, lecz u- 
bliżoją w wysokim stopniu swojej własnej godności 
i powadze urzędu.

Takiego postępowania prezydyum krajowej dy
rekcji skarbu żaduą miarą tolerować nie może Ad- 
ministracyi skarbowej musi na tem wiele zależeć, 
ażeby publiczność, ponosząca ciężkie ofiary na rzecz 
skarbu państwa, miała zawsze przeświadczenie, że te 
ofiary są słuszne, bo ustawami nakazane. Publiczność 
■zaś ma wszelkie prawo żądać, by od niej odbierano 
to ofiary z uwzględnieniom co najmniej jej osobistych 
uczuć własnej godności, oraz aby czyniono jej wszel
kie możliwe ułatwienia.

W obec tego poleca prezydyum krajowej dy
rekcyi skarbu pod najsurowszym rygorem, aby ka
żdy funkeyonaryusz ’ skarbowy, a w szczególności 
każdy funkeyonaryusz urzędów podatkowych, postę
pował ze stroHami poważnie, a przytem uprzejmie, 
i zawsze był gotów do ich obsłużenia. Urzędy są 
dla publiczności, a nie publiczność dla urzędów. 
Każdą stronę należy cierpliwie wyrozumieć i udzie
lić jej żądanych wyjaśnień; stanowczo nie wolao 
zbywa?: strony niczem, jeżeli nie ma przy sobie tyle 
pieniędzy, by zapłacić całą zaległość, ale należy od 
niej przyjąć to, co w danej chwili złożyć może. 
W takim razie należy stronie wyjaśnić, że pomimo 
częściowej spłaty, akcya egzekucyjna dalej prowa
dzona być musi, jeżeli w ogóle już zarządzoną zo
stała, aż do ściągnięcia reszty, wyjąwszy, jeżeli 
władza kompetentna uzna za odpowiednie egzekucyę 
wstrzymać. Tutaj nasuwa się sposobność do wyko
nania dalszego obowiązku służby i uprzejmości 
w obec strony, to jest wskazać jej, pod jakimi wa
runkami, w jaki sposób najmniej kosztowny, może 
uzyskać zwłokę do zapłaty reszty zaległości.
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Prazydyum krajowej dyrekcyi skarbu zakazuje 
junkcyonaryuszom podatkowym surowo, opuszczać 
j°kal urzędowy tak długo, dopóki wszyscy kontiy- 
bttenci, którzy 3ię jawili, nie zostaną w sposób na- 
®̂ ytj odprawieni, zwłaszcza, gdy chodzi o strony, 

^ńeszkające po za siedzibą urzędu. Osoby, mieszka
jące w siedzibie urzędu, nie bywają —  jak doświad
czenie uczy —  natrętne, skoro widzą liczniejsze zgro- 
^atlzeoie obcych interesantów. — Gdyby atoli i ta
ka, w miejscu zamieszkała strona, domagała się, aby 
Jej sprawę w tym samym dniu załatwiono, to musi 

nastąpić. Zwraca się przytem uwagę urzędów 
Podatkowych, że kontrybuentów należy w tym po- 
rządku odprawiać, w jakim się zgłaszają do urzę
dnika likwidującego, względnie do kasy.

Dalej poleca się wszystkim podwładnym or- 
Sanom, by zaniechały odzywania się do osóh doro
słych wyrazem „ty11, o ile z niemi me pozostają 
^ stosunku pokrewieństwa, powinowactwa łub bliż
szej zażyłości; tembardziej unikać należy wszel
kich wyrazów szorstkich lub obelżywych Gdyby 
zaś tu i owdzie zdarzył się wypadek, że strona 
gwałtowniejszego usposobienia usiłowałaby wywo
łać w urzędzie niewłaściwe zajście i urzędnika, czy 
Urzędników, prowokować i wyprowadzić ch z ró
wnowagi. w’tedy należy najbardziej się mieć ną 
°strożnośei, by nie stracić potrzebnego spokoju, ale 
W słowach poważnych zwrócić uwagę strony na 
niewłaściwość jej postępowania, a ewentualnie także 
na skutki jego. Dopiero w razie oporu strony 
1 r wvwoływaniu gorszącej sceny, należy zażądać 
'nterwencyi miejscowej władzy politycznej łut są
dowej, albo organów bezpieczeństwa. Obowiązkiem 
Wszystkich podwładnych funkcyonaryuezy będzie 
ściśle się zastosować do powyższych zarządzeń, nad 
których przestrzeganiem prezydyum krajowej dy- 

 ̂ reKcyi Skarbu pilnie czuwać nie omieszka.“
Okólnik powyższy podpisany jest przez wice

prezydenta krajowej dyrekcyi skarbu p. KorytoW' 
skiego.

Podając powyższy okólnik, słusznie Dziennik 
Polski dodaje od siebie taką uwagę:

„Nie wchodząc w to, czyli powyższy okólnik 
Został wy elany wskutek polecenia ininisterys lego, 
czy też z własnej inieyatywy prezydyum krajowej 
fiyrekcyi skarbu pod wpływem przemówienia mi
nistra dra Bilińskiego, musimy z prawdziwem uzna
niem podnieść zasługę p. Korytowskiogo,  ̂ iż tak 
energiczną rozpoczął akcy^w celu położenia tamy 
praktykowanej dotychczas dowolności niższych władz 
skarbowych. Jeżeli rozporządzenie to zostanie w 
praktyce w całości przeprowadzone, czego po zna
nej energii p. prezydenta się spodziewamy, wów
czas ustaną z pewnością dotychczas powtarzające 
się żale na administracyę skarbową i szykany 
fiskalne. “

Mianowania. Docent prywatny dr. Władysław 
Piłat mianowany został profesorem nadz zwyczajnym 
fila ekonomii społecznej, nauk prawniczych i at mi- 
nisuracyi prawa w politechnice Iwon suit,. —  Pro
cesor girrmazyalny w Czerniowcaeh Stefan Depta 
huano\ianv dyrektorem gimnazyum w Sucz? wie. —  
Starszy inżynier w galicyjskim oddziale budo m 
nym D-oman Ingarden mianowany starszym inżynie- 
rern w minipteryum spraw wewnętrznych.

Przeniesienia Dyrekcya poczt i telegrafów 
Przeniosła asystenta pocztowego Stanisława Pawłu- 
siewicza -z, Rzeczowa do Lwowa (dworca).

Wybór uzupełniający. Przy wczorajszym w y 
borze  posła na oejm z Luryi większych posiadłości 
°k r ę g u  przemyskiego, wybrany posłem ■ 3 głosami 
ba 3r] głosujących Zygmunt D e m b o w s k i .  Jeden 
§łos otrzymał p. "Y/łady sław Czaykow^ki.

Wiauomotci dyecszyplne. p * -fiat. archidye- 
cezya lwowska. Jurysdykeyę oŁzymali 0 0 . M .syo- 
barze : łan Kosman i. Wilhelm Włodarczyk. Prze
niesieni : ks. Czesław Pogonowski z Magiero w a aa 
ekspozyturę do Bucniowa ad Nastasów, ks. Andrzej 
kwanczyszczak z Nadwómej do Mag^erowa, ks. To
masz Horeczy z Chocimierza do Nadwornej

Dyecezya tarnowska : przeniesieni: ks L.az-- 
biierz Kozak z Uiścia solnego do Wierzchosławic, 
ks. J ó z e f  Sikora z Zaborowa do Ujścia solnego. Od
znaczony rokietą i mantoletą ks. Józef Pabijan,
prob. w Bolesławiu.

Dyecezya krakowska: Mi.nowany Katechetą
kierującym szkołą żeńską u PP. Benedyktynek w 
Staniakach ks. Stanisław V7ęgrzynek, wikąryusz 
z Andrychowa, Prezentę na probostwo przy kościele 
św. Mikcłaja w Krakowie otrzymał od Uniwersytetu 
Jagiellońskiego ks. Jan Łahaj, prob. w Kozach. 
Przeniesieni: ks. Adam Oczkowski z Radrfehów do 
Andrychowa ; ks. Jan Karcz, neopresbytec. p o 
znaczony do Padzichów; ks. Stanisław arzyna /. 
Oięciny do Rajczy; ks. Paweł Talaga z Rajczy 
fio Sułkowic; ks. Józef Florczak z Sułkowic do 
Cięciny.koncert gwiazdkowy Podobnie jak poprze- 
fin iem ' laty, zawiązał się onegdaj pod przewodni
ctw em  pani Tekli Deymowej komitet pań i panów 
celem  urządzenia koncertu na dochód gwiazdki dla 
dzieci niezamożnej służby kolejowej. Uckwalojig że 
konceit odbędzie S'ę w sali „Sokoła“ 15 grudria i 
Uproszono a© współudziału najbardziej ai.rabcyme i 
Sympatyczne osobistości ze iwiata artystycznego.

Ks. Józef Lubomirski, zmarły niedawno we 
Francy i, nie był fundatoiem krakowskiego zakładu 
fila osieroconych chłopców i zakładu dla dziewcząt 
•V Łagiewnikacn, jak o tem mylnie doniosły dzier- 
biki Fundatorem tych instytucyi był śp. ks Ale
ksander .Lubomirski

Pasaż Hausmana, elektryczuia oświetlony, łą
czący ze sobą 3 najruefiliwsze ulice Lwowa, a za
budowany szeregiem dwupiętrowych kamienic w prze
ciągu niespełna dwóch lat, został juz ostatecznie 
■Wykończony. Lwów zyskał w pasażu tym prawdzi
wą ozdobę, jak.ej nie posiada żadne z miasu pol
skich, nie wyłączając Warszawy. Łagodne i jasne 
oświetlenie elektryczne za pumocą dużych lamp, za
peszonych w połow-e szerokości uiicy, biuk z ko- 
sten betonowych, ja inek się u nas używa tylko do 
Wykładania kurytarzy i przedsionków, u zbiegu 3 
o d n p a s a ż u  klomb kwiatów z postumentem, na 
którym stanie jakaś grupa mitologiczna, 'Wreszcie 
zup°me wykluczenie rucliu dorożkarskiego uczyniły 
z pasażu Hausmane już teraz najsympatyczniejszą 
część śródmieścia i ulubiony punkt wieczornych 
prżechf dzek. Można sobie wyobrazić, ile przeda'ę- 
biorczości, piacy i energii trzeba by e, aby w tak 
krótkim czasie wykupić od kilku w laśeieieli parcele 
budowlane, zabudować je * postawić na tak euro
pejskiej stopie.

Dzieła tego dokonał sam jeden, tutejszy zrae- 
lita p Hausman, człowiek fizycznie niepokaźny, 
szczupły, małego wzrostu, ale obdarzony amer kań
skim") prytem i niepospolitą wytrwałością O po
czątkach kary ery majątkowej p. Hausmana, dziś 
barazo zamożnego obywatela, opowiadano nam ory
ginalną anegdotę. Przed łaty 20 p. Hausman miał 
ha końcu ul. Janowskiej maleńką mleczarnię, urzą
dzoną w ten sposób, że posiadając 3 krowy, do
starczał mleka ao prywatnych pomieszkam W  tym 
samym domu mieściła się skromna restauracyjka 
pewnogo przedsiębiorcy, który dziś prowadzi zakład 
ha ooszei ną skalę Obu powodziło się bardzo licho 
i obaj też jednakowo narzekali na biedę. Nareszcie 
Pawneg< dnia Hausman odezwał się do swego to

’ konserwatywniej usposobiony, przyjął ten projekt 
z rezerwą, pocieszając się nadzieją, że może i na
Janowskiej ulicy uśmiechnie się do niego fortuna.

Alo Hausman upierał się przy swoim pro
jekcie stanowczo, a chcąc konieczoio wyciągnąć ra 
zetn ze sobą i sąsiada, wystąpił z oryginalną propp- 
zycyą : „Nie chcesz pan —  rzekł —  ruszyć się
dobrowolnie. Zgoda. Niechaj los rozstrzygnie, czy ma
my tu obsij pozostać, czy obaj się wynosić. Wyjdzie
my jutro Y7 południe na ulicę i wywołamy awan
turę, w której ja będę stroną atakowaną , pan ata
kującą. Jeżeli wskutek naszej kłótni zleci się gro
mada ludzi, to ulica Janowska jest dobrą i zostajemy 
na niej ; jeżeli nikt nia- zainte.esuje się tą sceną, 
ulica jest zła i wyprowadzamy się11. Restaurator 
zgodził się na projekt. Nazajutrz wywołali dwaj 
w najlepszej ze sobą zgodzie żyjący sąsiedzi udaną 
awanturę na ulicy Janowskiej. Na miejsce wy- 
padku-sjsrzy wlokło się ledwie paru włóczęgów— zresztą 
żywa dusza nie okazała zainteresowania. Hausman 
wygrał sprawę. Obaj sąsiedzi opuścili niewdzięczną 
ulicę — i obaj na tem doskonale wyszli P. Hausman 
jest dziś co się zowie majętnym człowiekiem, po
siada we Lwowie czternaście kamienic, a majątek 
jego szacują na milion

Firma bankowa „August Schellenberg i Syn“
prosi nas z powodu wczorajszego artykułu : „Krach* 
o zamieszczenie następującego oświadczenia : Z po
wodu licznych zapytywań tak ustnych jak i listow
nych, oświadczam niniejszem, że firma moja „ August 
bche>7enlerg i /Syn“ nie pozostaje w żadnym związku 
z firmą ■■_,,/Schellenberg i Kreyser", założoną przed 
dwoma laty przez pauów: Pawła Schellenberga i 
Oskara Krcysera. Polecająsj się nadal łaskawym 
względom mych szanownych klientów, kreślę się 

z poważa nem 
'■'Artur Schellenberg 

szef domu bankowego i* kantoru wymiany 
poci firmą : „August Schellenberg i Syn“

Śnieg pokrył białym całunem całą ziemię i 
wszystkie dachy we Lwowie. Padał z małemi przer
wami niemal przez całą noc.

W sprawia eświetienia gaioweęo w e Lwowie 
otrzymaliśmy od dyrekcyi zakładu gazowego we 
Lwowie następujące sprostowanie:

„Nie jest prawdą, że gazowe oświetlenie we 
Lwowie jest niżej wszelkiej krytyki i że takowe 
się pogorszyło. Nie jest prawdą, aby na ulicach par 
nowały ciemności, jak w Kulikowie. Nie jest pra
wdą, że desauskie Towarzystwo gazowe dostarcza 
właścicielom sklepów, kawiarń i restauracyi tak li
chego światła, że nawet gazety przy niem przeczy
tać nie można; nie jest prawdą, że desauskie To
warzystwo dostarcza tego światła za drogie pienią
dze. Oświetlenie gazowe przeciwnie, jak poprzednio, 
tak i w osoatnich czasach, było zupełnie odpowiednie 
do kontraktu Towarzystwa zawartego z miastem, co 
sprawdzono przez magistrat. Wysokość ciśnienia wy
nosiła w swojem minimum 28 mm, podczas gdy —  
wedle kontraktu obowiązującego co do oświetlenia 
miasto, Wiednia — minimum powinno wynosić 15 mm, 
a kontrakt z miastem Lwowem w tej mierze nie za
wiera żadnego postanowienia.

„Go się zaś tyczy ceny gazu dla stron prywa
tnych, to obecnie jest ona częściowo o 40 procent 
niższą od tej, którą Towarzystwo gazowe w myśl 
kontraktu z miastem Lwowem pobierać jest upo
ważnione. “

dzić rury wodociągowe tak, aby do moh elektry
czność z szyn tramwajowych się nie dostawała.

Ze statystyki kolejowej Na kongresie kole 
jewym w Londynie jeden z jego członków, p. Ast, 
przedstawił interesujące tablice porównawcze szyb
kości pociągów w Europie. Dane te są następujące: 
W Austryi szybkość przeciętna na godzinę (17.2 km, 
we Włoszech G8, Holandyi 72, Belgii 72.5, Francyi 
81.9, Niemczech 82.5, Anglii 83.3.

Długość ogólna szyn w Europie podniosła się 
w 1894 roku z 238.562 km na 245.330 km, tj. o 
67G8 km. Z tego przypada na Rosyę 1092 km, 
ńustro-Węgry 898, Niemcy 735, Hiszpanię 712, 
Francyę G20, Szwecyę 452, Włochy 442, na Ang’ :ę 
361 km.

Zmarli. Władysław Miziewicz, litograf, uczest
nik powstania r. 1863, umarł w Kołomyi, przeżyw
szy 50 lat. — Hilary Nusbaum, rabin izraelicki,
autor „Historyi żydów", ojciec profesora lwowskiego
uniwersytetu Józefa Nusbanma, umarł w Warszawie 
w 75 roku życia. Nieboszczyk wprowadził do syna
gogi warszawskiej polskie kazrnia.

Star: powietrza. T. o 9 rat o —  1° R,, w poi. 
-j- 0° P Bar. 773. Nieruchomy. Śnieg.

Amerykańskie uczucia i ich cena. Pewien
podróżny opowiada, że miał następujący dyalog 
z małem dzieckiem w Nowym Jorkn.

— Kochasz ty ojca ?
— O, bardzo !
— I jakże to bardzo?
— Jak pięć dolarów.
— Dobrze ! A matkę ?
— 0 , matkę, to więcej niż siedm dolarów. 

Nowcczesny inserat.
„Potrzebna jest pokojówka, umiejąca prać i 

prasować. Chodzące boso lub w wielkich butach,
noszące kraciastą chustkę zamiast kapelusze, i 
umiejące czyńać będą miały pierwszeństwo14.

me

1 rzypisek redakcyi. Na to sprostowanie tyle 
tylko powiedzieć możemy, że nie mając w lokalu 
redakcyjnym oświetlenia gazowego, nie możemy też 
z własnego doświadczenia sprawdzić, czy ono Je3t 
obecnie gorsz , aniżeli dawniej było, i czy odpowiada 
warunkom umowy zawartej przed kilkudziecięciu laty 
między przedsiębiorstwem gazowem a miastem. Za
rzuty nasze oparliśmy jednak na zażaleniach osób 
bardzo wiarogodnyeh, jak np. właściciela hotelu Im
perial p. Jaaowicza, hotelu Victoria p. Voisego, wła
ściciela kawiarni przy ijlicy Akademickiej p. Sclinei- 
dra i wielu innąeh. A  nadto z własnego doświad
czenia sprawdziliśmy, iż publiczność w restauracyack 
i kawiarniach skarżyła 3ię, że przy tak fichem o- 
świetleniu czytać niepodobna, zwłaszcza przed ósmą 
wieczorem, gdyż dopiero o tej godzinie, gdy w skle
pach światła pogaszą, w kawiarniach i re3t.ruracyach 
cokolwiek się rozjaśnia.

Szerzycifłle pornografii. Na polecenie wiedeń
skiego sądu krajowego aresztowano w Wiedniu fo
tografa Karola Hoffmana i oddano w ręce sprawie
dliwości za to, że produkował na wielką skałę 
rozpowszechniał pornograficzne obrazki. Hoffman żył 
z tego bardzo dostatnio. Dzienniki wiedeńskie, do
nosząc o tera, robią uwagę, że w Wiedniu i innych 
miastach austryaokieh odbywają się właśnie docho
dzenia karne przeciw wielu fotografom i handlarzom 
fotografii, podejrzanym o prowadzenie takiego same
go handlu,

Wpiyw prądu Ciel trycznogo na rury wodo
ciągowe i gazowe Prąd elektryczny o natężeniu 
500 wolt, biegnący po drucie przeciągniętym po nad 
ulicą, a następnie przechodzący za pomuoą drąga, 
umieszczonego na daoini wagonu, do motorów, po
ruszających koła, ma podług teoryi wracać do sta
c ji centralnej po szynach ściśle z sooą połączonych. 
Tymczasem tak nie jest w rzeczywistości, albowiem 
30 do 40 jsre. prądu uchodzi z szyn do ziemi. 
Szczególniej podczas deszczu ubytek ten jest do
tkliwy. Dążąc w kierunku najmniejszego oporn, ku 
dobrym przewodnikom elektryczności, jakiemi są 
metale, ehktiyezność promieniująca z 
chodzi na rury wodomągoY/e i gazowe 
nie z taką siłą rozkładową (eleccrolisis),

szyn prze- 
i działa na 
że po kilku

7 eatr. Dziś w piątek ,. Historya jakich wiele*, 
Komodya w 3 aktach Z. Przybylskiego. W  sobotę 
,,H on ork om edya  w 4- aktach Sudermana. W  nie 
dzielę po południu „Oblężenie Lwowa “ , dramat hi
storyczny w 5 aktach Brzozowskiego, wieczór „Hi
storya jakich wiele“ .

Korespondencya Redakcyi. WPanu W. w Wie
dniu. Nowelę „Agitator11 przeczytaliśmy i drukować 
będziemy.

Literatura * Sstuk&u
* „Wędrowiec11 w ostatnim numerze z IG listo

pada przyn osi na czele „Głowę starca“ Piotra Sta- 
chiewicza, nadto reprodukeye obrazu Eckardta
„Wieczór koleżeński" i oorazu Conincka „Uczestnik
łowów11, oraz szereg portretów osób, będących na 
porządku dziennym w politycznym świecie. W tekście 
literackim lrukują się dwie powieści i kilkanaście 
mniejszych rzeczy. „Pisma św.“, które wychodzi 
przy „Wędrowcu11 ukazał się zeszyt 7.
‘ * Henryk Siemiradzki, jak donoszą z Rzymu, 
ma na ukończeniu nowy obraz. Scena przedstawia 
wnętrze cyrku, w chwili kiedy Nero zeszedł do 
areny, aby się z bliska przypatrzeć męczennicy le
żącej na piasku, przywiązanej do byka powalonego 
na ziemi. Nerona otacza dwór i straż wojskowa. 
W  głębi widać tłumy ludu przypatrującego się tym 
circensss.

* Jubileusz. W r. b. p. Edward Lubowski, znany 
komedyopiearz i krytyk, obchodzić będzie 30-łetni 
jubileusz pracy w zawodzie litera'kun.

tteęśe ekonomiczni,

za uderzeniem

Wai zj sza niedoli: „Wiesz pan co ? Na tej ulicy nie 
zrobimy interesu, wynośmy się stąd11. Restaurator,

latach rury rozsypują się po prostu 
łopaty.

Boston był pierwszem miastem, które zrobiło 
to odkrycie i zmu3iło Towarzystwo tramwajowe do 
polubownego załatwienia sprawy. Obecni3 miasto 
Omulia wytoczyło istniejącemu tum Towarzystwu 
koiei ulicznych (Omaha-Street Railway Company) 
proces o 250.000 dolarów odszkodowania za znisz
czone rury wodociągowe, miasta zaś: La Grange
i Kankafcee, w stanie Illinois i St.-Joseph, w stanie
Missouri, układają się z Towars ystwami tramwajo- 
w eoi o pokrycie szkód analogicznych.

Prof. Barret, elektrotechnik n .iasta Chicago, 
w rozmowie o tej sprawie z reporterem dziennika 
The Chicago Chronicie, powiada, że daleko taniej 
kosztowałoby miasto przebudowanie, na własny 
koszt, istniejących już linii kolei elektrycznych, niż 
naprawa rur zepsutych przez przyjęty dziś syatem 
tych kolei. Inny jeszcze specyalista w tym przed
miocie, W . Mc Devit, inspektor urządzeń elektry
cznych filadelfijskiego Towarzystwa ubezpieczeń od 
ognia, kończy temi słowy raport o powyżej wzmian 
kowanym systemie kolei elektrycznych, przedsta
wiony niedawno radzie Towarzystwa :

„Dcmłanie to (elektryczności na rury wodo
ciągowe) jest bardzo podobne do działania rdzy, ale 
w daleko wyższym stopniu. Okres czasu potrzebny 
ao zniszczenia rury nie może być ściśle oznaczony, 
rok jednak wystarcza, by szkoda była widoczna. 
To samo będzie w Filadelfii, gdyż rury muszą ulodz 
temu działaniu, narażając miasto na ogromne szkody 
ciągłych poprawek-1.

Wobec tych rezultatów stwierdzonych przez 
uczonych elektrotechników, miasto nasze po zreali
zowaniu pożyczki, zaprowadzając wodociągi, powinno 
uwzględnić to działanie elektryczności i poprowa-

Ufielteń 20 listopada.
(Z.) Wczorajsze zaniepokojenie polityczne 

ustąpiło dziś, gdyż zaprzeczone kategorycznie 
rozpuszczonej z łłzymu pogłosce, jakoby Rosya 
nie chciała przyłączyć się do wspólnej akcyi 
wobec Turcyi. Pomimo to jednak tendeneya 
giełdy wcale się nie wzmocniła, lecz była w 
dalszym ciągu chwiejną. Targ nasz bowiem jest 
obecnie tan osłabiony, że z własnej inieyatywy 
na Dio zdobyć się nie może, a z giełdami nie- 
mieckiemi był dziś przerwany kontakt, gdyż 
były one zamkmęte z powodu uroczystego 
święta protestanckiego. Do tego Berlin przygo
towuje się do zadania śmiertelnego ciosu wielu 
naszym spekulantom. Oto podobno zarząd giełdy 
berlińskiej zamierza udać się do zarządu giełdy 
wiedeńskiej z prośbą, ażeby tych spekulantów 
wiedeńskich, którzy operują także na giełdzie 
berlińskiej i na ultimo się. nie rozpłacą, ogło
szono także w Wiedniu sa niewypłacalnych 
i wzbroniono im wstępu na giełdę. Ponieważ 
takich spekulantów jest u nas oardzo wielu, 
przeto w razie spełnienia życzema giełdy ber
lińskiej, trzebaby chyba połowę tutejszych spe
kulantów 'wykluczyć z giełdy. Słabą już od sa
mego początku tendeucyę naszego targu po- 
gorszaia jeszcze bardziej ta okoliczność, że 
prywatni kapitaliści usunęli się zupełnie od 
giełdy i ustały na razie wszelkie zakupna na 
ich rachunek.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 370-75, węgierskie 437'—, 

Angiocanki 165-—, Dniony 3151—, Baniryermny 
J49..70, Linderbanki 242 50, Ludwiki 2181—, 
Czerniowieckie 289'—, Eibethale 201'25, Kenta 
papieroy/a 99o0, srebrna 9960, austryacks, 
złota 12055, 4l/0 austr, rsnta wal. kor. I00'45, 
węgierska złota 119'95. 4%  węgierska renta 
wai. kor. 97 90, dukat 5'70—, 20-f-rmakówka 
9'59'b, marki 11'79. rabie 130

Telegramy ^Przeglądua

Wiedeń 22 listopada. Amba&aclor angielski 
w Konstantynopolu Ourrie w przejaździe z Lon
dynu do Konstantymi>pola zatrzymał się tutaj i 
konferował wczora, przecl południem długo 
z ministrem spraw zagranicznych Gołuchow- 
skim. Następnie pomimo lekkiej niedyspozycyi 
był p Ourrie na śniadaniu u tutejszego amba
sadora angielskiego Monsona. Na śniadanie to 
otrzymali zaproszenie także ambasador niemi°- 
cki hr. Eulenburg i ambasador turecki Gnalib 
basza. O godzinie 11 w nocy wyruszył p. Cur- 
rie w dalszą drogę do Konstantynopola ,

Wiedeń "22 listopada. Prezydent izby br. 
Chiumecky zawiadomił pisemnie wszystkich 
posłów o powziętych postanowieniach, ogran: 
czających rozdawnictwo kart wstępu na gelerye 
parlame ntu.

Lubiana 22 listopada. Przy wczorajszych 
wyborach, do Sejmu kraińskiego z kuryi gmin 
wiejskich wybrano samych kandydatów kon
serwatywnej partyi słoweńskiej.

Wiedeń 22 listopada. Cesarzowa przyjmo
wała wczoraj na audyencyi ambasadorów rosyj- 
skieg 1 i hiszpańskiego wraz z ich małżonkami, 
prezesa gabinetu hr. Badeniego, ambasadora br. 
Pasetfciego i ssefa sekcyi w ministeryum spraw 
zagranicznych hr. Szeesena

Na ogólnych audyencyanh u Cesarza był 
wczoraj między innymi hr. Hohenwarth,

Peszt 22 listopada. Na wczorajszym posie
dzeniu Sejmu minister Per czci odpowiedział na 
interpelacyę p Yosztera w sprawie sporu o Mor
skie Oko i oświadczył, że kwestya ta nieba
wem zostanie załatwiona, a jest uzasadniona 
nadzieja, iż załatwiona zostanie w sposób zu
pełnie zgodny z interesami Węgier. Delegaci 
auetryach.ego ministeryum oświadczyli delega
tom węgierskim, że wprawdzie wytrwają na 
stanowisku zasadniezem, ale też uszami,ą sta
tus quo.

Zagrzeb 22 bstopada. Arcyksiężns Blanka, 
mc.iżcnka arcyksięcia Leopolda Salwatora, po
wiła wczoraj syna. Matka i dziecko mają się 
dobrze.

Petersburg 22 listopada. Chrzest nowona
rodzonej wielkiej księżniczki Olgi odbędzie się 
w niedzielę, albo we wtorek w Carskiem Siole

Peszt 22 listopada. Dochody węgierskich 
kas państwowych w czasie od 1. lipca do 30. 
września 1895 wynosiły 124,423.955 złr. w tym 
samym zaś okresie roku u biegi ego wynosiły 
127,405.811 złr. Wydatki wynosiły w tym cza
sie 123,423 910 złr. w roku ubiegłym zaś w tym 
samym peryodzie wynosiły 120,599.250 złr.

Peszt 22 listopada. Straszny pożai srożył 
się w miejscowości Jesztrab w komitacie Saro- 
skim. Spłonęło 204 domów i 50.) budynków 
gospodarskich. W  płom: sniach zginęło kilkoro 
ludzi i wiele byTdla. Szkody olbrzy mie.

Rzym 22 listopada. Na wczorajszem nosie- 
dzeniu parlamentu oświadczył prezydent, ze 
minister snrawiedliwości wręczył mu wszystkie 
akta procesu przeciw GiolitLemu i towarzy
szom o kradzież dokumentów urzędowych.

GiolLti oświadczył, że czuje się prawdzi
wie szczęśliwym, iż ministeryiim wręczyło te 
akta, że goto'- jest usprawiedliwić wszystkie 
swoje czynności jako ministra i deputowanego 
i decyzję pozostawić izbie

A kua te odesłano do biura prezydyalnego
izby.

Konstantynopol 22 listopada. Nadeszła tu 
depesza od wali ego z Adany, donosząca, że 
zabiegom Sabita-baszy udało się uśmierzyć po
wstanie w tamtych stronach. 7Ve wsi Czek- 
mesermen ogłosili powstańcy uległość swą wła
dzom tureckim i odbyło się uroczyste pojedna
nie powaśnionych' plemion.

Na przedmieściu Stambułu Psamatia zna
leziono rewolucyjne plakaty. Wyznaczono na
grodę za wykrycie tych, którzy je rozszerzają.

Eliischau 22 listopada. Stan hr. Taaffego 
jest coraz groźniejszy. Lekarze spodziewają się 
rychło zgonu.

awesseasr ■ rau
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LwnrSa, sita* Jagfoiia Suka i 3. 
kitpujb i sprzedaje wszelkie papiery wartościo we, 
losy i monety po najuańscym aorsie dziennym

l ^ ę f l O M B S Y
d o  c l ą g - n i s i i

Uftezpieraefiii e
losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejizą 

wy graną.
Z1 iięnń z proi-incyi wykonuje niezwłocznie bez 

doliczenia jakiejkolwiek prowizji.
Na los zakupiony w tyir kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a.

HUTEL EUROPEJSKI.
ALBEBT SUKO WRON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 21 listopada. Dr. W. Korn 

z Czerniowiec. J. B«rnert z Wiednia. W. Biesiade- 
cki z Zarzyszcz. J. Kossecki z Tarnopola. D. Tar
nawski z Krakowa, J. Zawistowski z Denysowa. 
A. Maiowid z Tarnopola. Dr. Krzy jztałow1’ iz z Ha
licza, Kap. Wolgner ze Stanisławowa, Rotm. Fr. 
CubascL z Tarnopola.

Dom bankowy i kantor wymiany 
?cd firmą :

Mu y us-g S g łssn  b ń g  s Sy  a
kupuje i *przed»je wszystkie pr.piery wartościowe, 

losy mooety i t p.

l ? j r o m < 0 S  w
na losy państwowe z r. 1864 po złr. 5 i na polówk 

tych losów po złr 3 wraz ze stemplem.
Ciągnienie 2 grudnia 1895.

Główna wygrana IOG.OOO koron
a względnie poło ra.

L t ó w  dni? 22 bstopada, (Z U by handlowej). 
& k c/e  za sztoki fioiej gal Karol* !.<adrjr„ 300 

A, SE. k. 215'— ł.o 219 —. Kolej Lwowsko Czern.-Jhcsb* 
jjo 200 u, w. a. 287.— do 293'—. uuiSn hypottoaw^o >•* 
Ż00 zł. w. a 420 — 4o —,—. Akc. garbi, ni ir Ikssio- 
wie po 20C zL w. a. 200.— io 203 —, Tow. budów;, wa
gonów w Sanoka 250.-; do 260.—.

EAety za 100 zł.: Bamru Łipot. gałk
5 proc,, łos w 40 Ui. 5 proc. z 10 proc pi tm. 109 70 do 
llf-40. 4 i pót proc. los. w 50 la4, 100.— 100'70 Bttiism 
kraj. 4 i pól. proc. los. v  51 iaŁ iOO'20 da 10 '.90 iłzokit 
kraj. 4 proc. lot, 57 lut 97 50 do 98'2) Tow. R B  al, 
litn. 4 pros. (T wnieyt) 98 — do 98 70 4 proc ot
w 41 i |pół latach 97‘4Ó do 98.10 4 proc 3o p , w 5tf lal 
97 4l> Co 93'10

Wieaan 21 listopada. Notowania wieczorne, 
Kredyty 36325, węgierskie kredyty 431.00, an- 
glooank 158 75, bankyerein 147-—, unionbauk 
310.00, l&naerbann 235—, staatsbanny 356.25, 
lombardy 97.50, eibethale 257.25, akoye tyto
niowe 183.00, rima 245.00, alpiny 80.50, renta
majowa 9930, węg- renta złota —1—, austr.
renta koronut, - .—, ioaj tureckie 51.50, węg. 
renta koronna 98 00, mark 59.06, ruble 129.75;

Wiaoen 22 listopada (godiina, 11 w poiede ie. 
Kredyty 3 / 1 ,2 j ,  kred, w ę g -  — .— , A n g l a b a  l .  i

HUTEL ŹfERŻA.
Lw ów  —  Piao Maryacki.

Przyjechali unia 21 listopada. S. hr. Kozie- 
brodzki z Chlebowa. A. Gorayski z Moderówki K. 
Odrzywolski ze Bchodnicy. A. Oborski z Hussowa. 
T. Sroczyński z Jasła E, Scott z Ropienki, Dr M. 
Fedorowicz z Kołomyi. E. Fibich z Hoikówki. L. 
Kriser z Wygody. H. Perkins ze Stryja.

162,— t U niony -.—f Bank;?oralny —.—, 1&ł 
dar banki 245.—, Akoye tytoń, — , SUań- 
bfehny 358 50, jom b. (s kup.) 99.50 ElbcćYńa 
—1—s Santa nap —,— , Hansa węg 4’  k.v 

Kanto- węgierska .słota 4% —■—% i  r4sy$ 
—.—. Marki —-— Loer ńtvf:>vd* . —•—

RUCH POClĄGOW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem J maja 1895 (czas srodk.-europe-ski;

Do Lwowa przy
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne osobowe

I V a  d e b i l a

Eubryi;& ta me pochodzi od Redakcja, ais bierze te* 
ais, ua mą na ciebie jśadnę, -‘dpo-wiedsdałnońc.L

D r .  E d m u n d  K c w s l s k i
ordynuje w zaki ssie l t  y  d  r  o  t b r  s& jp i  i  
w godz. popoł. od 3 — 5 w uueście, ul. Po
d le s k ie g o  5, przed pełud. od 9 —  lO w za

kładzie KLelka.
Z-kla i wodoleczniczy i pensjonat „Kiselka"1 otwar- 

ty całą zimę.

Wszech nauk lekarskich

Hf* Jlfbm Pasialawski
b. lekar na klinikach p-oiesorów : Kaposiego, Neumanna 
Finger* i Fnsoha we Wiadnic. profesorów: La&sara i (Jaspera 

w 8er'inie i profesorowi Guyjna i Poumiera w Paryżu. 
S p ecu a lista  c h o r ó b  s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h  

p łc io w y c h  i  n a rz a d u  m oczow e,yo.
f i f l9 f  31Gf* w chorobarn pęcherzowych, szczegóh;* 
W|JOl \ imienia i 'mwotwerów pęcherza.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
rsprzeciw hotelu Georgea, ord. oa 10—12 i od 3 5. 

Wył^ciiBłK d a h«b(et «rd 2—3.

Sp££ya!ifitg w chû cJi żurądka, k<szgk i wątmiiy

Dr, Dug. Kozierowski
po odbyciu specyalnych studyóio w klinikach wie
deńskich, berliń sk ich , tudzież p ro f Martiusa w Ro- 
stoku, zamieszkał pi zy ul. Kopernika I. 3 I piętro 

i ord. od godz. 9—10 rano i od S—5 po poi.

Dr. Kazimierz Zgórski

Z Berlin* i 
Z K rakow a (W rocław ia 

i W iednia - 
Z  "Warszawy ,
Z  M uszyny - K ryn icy 

przez Tarnów  od 1 
czerwca do30 września

Z M uszyny -  K ryn icy 
przez Tarnów  lub R ze 
szów (od ‘15 czerwca 
do 15 września) .

Z  Muszyny K rynicy i 
Mszany d. przez Tarnów 
Z  Chabówki przez Tar

nów  lub Rzeszów  
Z  R ozw adow a i Nad- 

brzezia  , ;  .
Z  Raw y p rze z  Jarosław 
Z M ezb-Lkbo rcz, Pesztu, 

M isk olcza pr^ez P rze
m yśl ,

Z  C habów ki przez P rze
myśl • •

Z  N. Zagórza p . P r ze  tu 
Z Chyrowa P- Przem yśl 
Z  Law  oczn ego, Pesztu, 

M iskolcza, Munkacza . 
Z Lirebeuowa, od lOgo

lipca do St-go sierpnia 
Z e  Skolego i Stryja 
Z t byrow a i Stanisła

w ow a przez Stryj 
Z Sticzawy, Husłatyna. 
W orou ieu k i, Peczeui- 
żyna, Berhometbu, Czu ' 
dyna, Radow ieo, Kim" 
p cu n g u , Bukar, i Jass 

Z Suczaw y, Czortkowa, 
W oron ., Kałusza, Siob. 
ruug., Buaaresztu i Jasb 

Z  Suczaw y, Rado w iec, 
B erh . i Czudyna (każd. 
poniedziałku), Sopow a 

Z  Suczaw y, Hueiatyna, 
K ału sza , N ow osieiicy, 
R adow iec, K impolungu, 
Jass i Bukaresztu . 

Z Sokala i Jarosławia 
przez Raw ę ruakj.

Z  Bełztft . . .
Z  Podw ołoczyek  i B ro

dów n* dw Podzam cze 
Z Podw ołoczyak i B ro

dów  na dw oiz . głów ny 
Z B rzuchow ic od 12 m a

ja  do 10 wrześaia 
Z  Zim nej Wouy co  świę

ta i niedzieli a i  do odw .

Ze Lwów? odcho- 
cLa do:

ordynuje w zakresie clioz-ftb i  c h o 
r ó b  (Spięci od 3—5 popał.

ulica Leon: Sapiehy 25 ( te le fo n  17)

Obją-wazy i  dniem 1 a tycznia roku 1895 we własny 
;arząd

floiei Duropojski
;we Lwowie, plac Ma yacki, 

mamy zaszczyt poleeic go 'i/zglgdom wielce bz& 
P. T. Publiczności zape./niając, że usimern naszemzapewniając, żu usilnem naszem 
śtaraniem będzie wszelki— wymaganiom zadość 

uczynić.
Z wysokie® poważanie®

klbBti Szkf^rofi i Spółka
rtłoicicirte RoftłtfS Ruropejsn.iego, 

Pokoja od 80 ct. pćCEąwszy.

P rzy  ehoroba-eh d ziecięcych
które tak często wymagają środków kwasy niszczą
cych polecają leka ze ze względu na łagodny skutek 

najodpowiedniejszy

Kr&kowa, W ied n ia ,W ro
cław ia, Berlina . .

W arszaw y . . .
M uezyny-K ryn icy przez

Tarnów  tyiao od 1-go 
czerw ca  do 30 września 

Muaa.-Kr. przez Tarnów  
Oiiabówki przez Tarnów  
Muaz. K r .p iz e z  d z t s z ó w 
Chabów ki przez R zeszów 
R ozw adow a i JSładDrzezja 
R aw y r. przez Jarosław  
M ezó- Laborcz [PeBztu.

M isk ] przez przem yśl 
N . Zagórza przez Pizem . 
Chabów ki prz. Przem yśl 
C hyrow a przez Przemyśl 
Ł aw ocznego, M unkacza, 

M iskolcza, Pesz u 
IIrebenow a tylko od 10 

lipca do 31 sierpnia . 
SKolego i Stryja .
Stanisławowa i Chyrowa 

przez Stryj . .
Chyrowa przez Stryj 
Suczaw y, Jass, Bukare

sztu Husiatyna, w oro- 
nienki, Yeczeniżyna, 
Berhom elu. Czudyna, 
Radow iec, K impoluuga 

Suczaw y, S łobody  ruug., 
Czudyna i Berhomethu 
co  pon ied z ,, R i do w iec 

Suczaw y, Jass, B utar., 
Czortkow a, Kałusza. 
W orou ien k i, K im pji 

Suczaw y. Jass. Bukar., 
Husiatyna,Kałusza,No- 
w osie licy  R adow iec . 

Sokala i Jar isław iap .zez 
Raw § ruską „

Bgłzca .
Pod w . i B rodów  z Podz. 
Podw i Brodo w z gł. dw . 
B rzuchow ic od  121*5 — 10 

września w dni p'»wsz. 
Brzuchow ic cd  12 5—10,9 

w niedzielę i świata . 
Zim n. w ody  od!2|5 -  10|9

1 ’22

1‘ 22
5*10

510

5 10

2*09

2'25

8,40

8-40

510

840

1*22

1*22

1*22
1*22
1*22

••44

1 0 -

510

2’ 50

11 00  
11*00

1 1 0 0  
11 00 
1 1 0 0  
1 1 0 0  
11*00

7-00

7-00

7*00

7*00 

12 05

12 05 

12-05

1.32

6-17

7*37

8*00

8*02

8'£5

4*55
4*55

4*55

4*55
4.55

4*55
4-55

4*55

5*25

5*25

5*25

STO
1*5$

0 00 
5*46

9 06

9 06 
9 06

9 0 6

8*10
8*10

4*40
4*40

4*33

S*0O

10-25

10*85

6-45
10*25
10-25
10*25

7*S8

9 83 
9-83

9-8S

9T5
9T5

10*30

710

10T4
9.50

9.00

9-00
9*00

9-00

9-00
9*00

1*42
1*42

142

8*25 

8 15

916

6*45
645

6 45

6 45 

6-45

3*00

10*44
10*20

2 -2  6
3-45

7-38

zwłaszcza przy Kwasach żołądkowych, szkroflach, 
rhacnitis, zawałkadi itp przy katarach oddecnow°go 
narzędu i kokluszu (Monohrafia <adzcy iwoni uo' 

sennera o Giesshiibl Puchstein) (1Y,.

Uwaga <jodziny urukowiiic gruosnii liuzbaii ozna
czają ptrę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 n 59 rano 

W biórz: infonnacyjneia c. k.. aû T _kolę; państwo
wych we LwdWifi; ul. Trzeciego Maja 1. 9 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, ok^ęinycn, du wolnie zesta- 
wia.nych, zeszytów do tazdy. taryf i rozkladón jaedy 
w forms.cie kles/.oukowym laforroacye w sprawach tary
fowych i prz„wozowyct. Czas środkowo europejski różni 
■e od czasu .y, owskiego o łd minut. Godz. l i  czas śroo 
kówo emope.sKi =  goaz lż'36 podług zegara lwowskiego

i M A T E E Y E najmodDiąjsze
na suknie damskie, oraz B & r c ł i a n S T ,  P l a n e l e ,  Bie
liznę Jaegera, kołdry flane1owe i watowane, płótna stołową 

tficdizuę poleca w Yielkim wyoorze

M I K O Ł A J  L U D W I G
p l a c  ^  'ł.rj&uSfe? l rc s t > a . S .
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zdradziło resztki niepokoju, któiego zapewnie- 
nia męża nie zdołały rozprószyć.

Lecz za chwilę kiwnęła głową i uśmiech
nęła się.
- — Zresztą w ostateczności — rzekła — jeże
liby:-' nie dotrzymał warunków umowy, ieżeli, 
zabrawszy posag, rie wróciłbyś do mnie, zawsze 
mogłabym upomnieć się o ciebie legalnie, jako 
o mojego męża. Bo jeże!. się ożenisz ze Smi- 

i therówną, będziesz oigamem, mój Luiggi.
Odczuł uRiytą groźbę, zawartą w tych 

słowach lecz obrócił to w żart.
— Zupełnie ak ty, Catarino, nazajutrz po 

wzięciu ślubu ze mną.
Słowa te wywołały sna dź w pamięci mło

dej kobiety przykre wspomnienie, bc twarz jej 
ściągnęła się i chwilkę milczała ze spuszczoną 
głową i zaciśniętem" usj^nri.

— W każdym razie me możesz zarzucić mi, 
ź_e byłem twoim spólrikicm, bo przyznałaś nn 
się dopiero po ślubie — rzekł Lu'ggi.
■ — Ja cię tak kochałam — szepnęła, podno
sząc głową — że chciałam żoną twoją zostać, 
aby prawnym węzłem być na zawsze połączo
ną z tobą.

Luiggi westchnął głęboko, znużony tą mi 
łośc.ą i ponawiająoemi się wciąż scenam za- 
zdrośoi.

— Zresztą — dodała Catarina po namyśle — 
on pewnie już dotąd me żyje. Kazałam ścią
gnąć wszelkie możliwe informaeye we Francyi. 
Przepadł gdzieś bez wieści i nikt nie mógł na
trafić na j go ślady.

— To nic nie zmienia postaci rzeczy, bo wy
szłaś za mnie zawsze za życic twojego pierw
szego męża.

— EL! oo tam!... To są słowa na wiatr i 
pogróżki bez sensu. Zdobędźmy najprzód skar
by smitherowskie, a potem ze ae czym] !...

(Ciąg dalszy nastąoi),-

syknął, blady z gniewu:
— Milcz!... Ib (zumiesz ?... Milcz !...

Catarma, nieustraszona, podniosła głowę i
cisnęia mu spojrzenie pełne wściekłości pogardy.

— Zamilknę — odparła dumnie — gdy wy
powiem ci wszystko, co mam na sorcu. Jesteś 
bandytą, zbrodniarzem i złodziejem, jak wszyscy 
twoi spćlinoy z Maffii. Nie pozwolę więi abyś 
kmł sobie ze mnie, dowodząc że cię dręczą 
jakieś niewczesne skrupuły. Marya femither 
kusi Cię więcej riż jej m ikony; widcę to jasno i 
czuję... Otóż nie poślul sz jej nigdy, wiarołomco!

Zjadliwy i zagadkowy śmiech wykrzy
wił usta Włocha, który odparł.

— To me moja rzecz, lecz Maffii. Zrobię, 
co m każą.

Błysk radości rozjasnu oczy młodej kobiety.
— Czy neprawdę?
— Rozum, e si s. Przecież tak ty, - jak ja, je

steśmy - w rękach towarzyszów i musimy ich 
słuchać.

Gauarma spuściła głowę pod groźbą za
warć. w tych łowaen. buigg' pojcd.de z nią 
wt3dy tylko, gdy Maifip rozwiąże go z przy
nęci, a znała ona nadto chciwość tych ban
dytów, aby przypuścić, żo, zrzekną się ( ^browol
ni o milionów, stanowiących posag najbogatszej 
dziedziczki w Luizyanió.

— Gdybym ednak ohciała — rzekła — prze
szkodziłabym ci ożenić się z nią.

— A to jakim sposobem?
Za całą odpowiedź rozśmiała się złowrogo.
Luiggi syknął przez zaciśnięte zęby : - 

— Sądzę przecież, że nie poszłabyś wyznać 
paniom Smitner, iż margrabia di Santa Capełla 
jest jednym z pseudommów Luiggiego z Merelli...

— Dla czogo ni a? — odparła wyzywająco. 
— Gdyby 0 to miało zapobiedz mojemu nie
szczęściu...

— Mówisz od rzeczy — rzekł dowódca Maffii, 
wzruszając ramionami. — Gdybyś nawet wy
znała prawdę, osobiście mc nie zyskałabyś na

czujesz?...
Ona potrząsnęła głową; utagedzona ,ednak 

dźwiękiem tych słów, który mile pieścił jej 
ucho, rzekła:

— Nie jesteś ze mrą trkim, jakim byłeś da 
wniej.

— Gdybyś wiedziała, ile kłopotów mam na 
głowie, pożałowałabyś mmc, zamiast potępiać — 
odparł.

— Jeżeli tak, to posłuchaj am‘e,,. Ucieka
my ztąd daleko., daleko... do Europy, na krań
ce świata, gdzie cncesz... Mamy przecież z cze
go żyć i żyć dostatnio.

— Nie — odparł nieugięty. — Teraz, gdy 
dotknąłem ręką miuonow smitherow3kicii zbu
dziła się we mnie żądza ich posiadania. Potem, 
ale potem dopiero może opuszczę Maffię i gdzieś, 
w jakimś oddalonym kraju używać będę w spo
koju tego złota, tak k-wawo zapracowanego. 
Lecz widzisz, moja Catarino, marzyłem zawsze, 
aby cię otoczyć niepowszednim zbytkiem, któ
ryby tworzył ramę godną twojej piękności, 
któryby zmusił inne kobiety chylić przed tobą 
czoła, ;>ak przed królową. Rozumiesz teraz, dla 
czego te bogactwa tak mnie kuszą i nęcą, dla 
czego nie chcę ich z rąk wypuścić. To dla cie
bie, jedynie dla ciebie potrzebny mi est posag 
Maryi Smither.

Ukołysana słowami męża, wypowiedzia
nym ciepłym i drgającym głosem, Catarina 
uczuła ustępującą z l ej serca całą zawiść. Wro
dzona zalotność kobieca i żądza zbytku, która 
dręczyła ją przez całą młodość, wzięła górę 
nad zazdrością.

Wpatrywała się długo, badawczo w męża 
i ostatki jej podejrzeń stopniały w płom eniaoh 
jego oczu.

— Jaki ty dobry jesueś, Luiggi... jaki dobry! 
— szepnęła.

— A teraz, czy uspokoiłaś się już? — zapytał,
Nie odpowiedziała nio na razie, tylko nie

znaczne drgnięcie łukowato zakreślonyeń brwi

tern, gdybym został wtrącony do więzienia.
— Powieszon oby cię — głucho odparła Ca

tarina. — Bodaj, czy nie byłoby lepiej... Cier
piałabym mniej może, myśląc o tobie, jako o 
umarłym, niż cierpię dziś dręcząc oię mojemi 
obawami i podejrzeniami.

Luiggi uznał za konieczne uspokom jej 
wzrastającą egzaitaoyę; wziątwręc w obie swoje 
dłonie jej ręce zimne jak lód i szepnął głosem 
pełnym współozuoia

— Jakże mi cię żel, moja Catarino... — Mu
sisz się czuc bardzo nieszczęśliwą!

Młoda ko Dieta tragicznym . ruchem odrzu
ciła w tył głowę.

— Tak. nieszczęśliwą — zawołała — że może 
zbiera cię ochota poprosić którego z twoich 
spólników z Maffii, aby przez litość skrócił 
moje cierpienia!

A  za chwilę skruszona, łkająca, rzuciła oię 
na pierś męża, opasując gc białemi ramionami 
i wołając wśród i ,z:

— O! Luiggi... Luiggi.. jakie* katusze za
daje nam zazdrość !...

On przesunął ręką po jej rudawo-złoci- 
stych włosach, jak płaszcz królewski rozsypa
nych na ramionach, i pieszcząc ją, niby rozża
lone dziecko, rzekł:

— Bo też co zł myśli dziwno przychodzą oi 
do głowy

Wyrwała się z age objęć i sztywna, wy
prężona, zawołała glutem suchym, przerywa
nym, w którym drgał niozem niepokonany 
upór:

— Jestem zazdrosna, słyszysz?! Zazdrosna o 
tę Maryę... Powinna,bym była odgryźć 1 sobie 
język, n;m podsunęłam ci tę kombin&oyę mał
żeńską!..

Luiggi łagodnie przyciągnął ją do siebie 
i obejmując czułem spojrzeniem, szepnął na 
ucho:

— Ależ, szalona głOwko, nie kocham nikogo, 
tylko ciebie jedną! Czyż nie wadzisz tego... nie

POWIEŚĆ
przez

€L Ł e  P a i i r e ’ a
Tłumaczenie oaronowej Zoili Efiutinghowej),

(C iąg dalszy).
— A mu ja przysięga, złożona Maffii!... — 

bronił się mąż.
— Czyż cię ta przysięga może wiązać! — 

pogardliwie odparła Catarina.
— Ci ludzie, zaufali mi.

Ona rozśui.uła się w głos.
— Zaufali ci' . Powtórz no raz jeszcze... 

Niech usiyszę, jak brzmią w twoich ustach te 
rycerskie uczucia. I  ty masz skrupuły od
stąpić tej bandy łotrów i bandytów, gdy srm 
jodziennie okradasz i zabijasz iudz. uczc'wy~h ?!

I wracając znowu do przedmiotu, który 
jej najoai dziej leżał na sercu m w iła:

— Zastanów się ,. Jeżeli możesz mieó jakie 
skrupuły, to tylko odnośniei do pań Smiuher, 
które okazują ci tyle zaulania,.. a względem 
których od roku knujesz spiski czarniejsze od 
rabunku i morderstwa.

I wziuszając ramionom', dodała, unosząc 
się znowu

— Bywają chwile, słowo honoru daję," ż 
zdajesz się bm,ć na seryo swoją rolę świato
wego człowieka i mmamasz, że jesteś istotnie 
w skórze margrabiego Santa Capeui, ktirbgo 
rycerskie uczucia wyznajesz z godną podziwu 
czelnośoią!

Luiggi słuchał w milczeniu z zaciśniętemi 
do krwi ustami, tłumiąc wściekłość, która 
wrzała w ’’ego piersi Lecz na ostatnie słowa, 
które rzuciła mu w twarz, jak obelgę, chłosta
jąc go niemi, niby rzemienną szpicrutą, schwy
cił ją gwałtownie za ranrę, w które palce jego 
wpiły się, jak szpony rozjuszonego zwierza, i

FoiecA się n&ndel win • Ł v l © l - ~  w te - w  i e
Wyborne wędliny

b u l i o n  i  ci»s*Ł d a ro w e .
Sz' nki sposobem francuskim marynowane, 
głtwizna zwijano i aiełl.asa po 06 ct., po 
'.ęd* :* w pęcherzu pc 1 20, ozor” wołowe 
pc 30 ct., bulion s drobiu dla chorach 
0 zlr. bulion przedui Imi aorta 6 złr. liga 
sort; 4 zlr. wszystko :,a jeuen kigr poleca 

Zarząd aworu Putiatyoze 
poczn Sądowa "Wisznia.

W h ź n e  d la  s z k ó l  i z a H a ó ó w  n a u k o w y c h
zaszczycony uznaniem wysokiej o. k. Rady szkolnej krajowej

Zakład przyrodniczy
F. M. Złotnickiego

3 - U- l l c a .  T l e l l c i i s l E a .  1-  S ,
poleca wszelkie środki naukowe przyrodnicze, preperara naturalno, 

modele, wizerunki, przyrządy fizykalne i t. p.

P e d a ł
id o ty

artykuły spożywcze
pół kigr, smalcu 38 ct.
„ „ Jonity 36 ct-
„ „ bryndzy 32 cn
, , powidei bi jnis jkich 15 ct.
n n śliwek bosnirckich ld et.
„ „ miodu patoki 26 ct.
„ „ maronów lo  ct.
jeaen słoik konfitur 50 ct. 
jeden słoik miodu lipowego 85 ct. 
jeana' cegiełka seia „imperial “ 15 ct. 

Musztarda, masłi co potraw i dese- 
rowe. Na post: śledzie holenderskie, bi- 
kliog , szproty, sardynki itp. ”

WINA -  na-uialne, Koniak franenzki 
spee,.ilny gatunek ,Kurjer“ od 3.5 ; bar
dzo dobry1 rum bremski i powszechni! za 
najlepszą uznam Lerbate „Melangi de 
Londc: ,l pó! kij 3 zł. i wszelk a inne to
wary jak najtaniej nabyć możur w handler

Dla zawarcia m a ł ż e ń s m
Arystokraci oficerowie, właściciele dóbr, 

urzędnicy, kupcy przemysłowcy, którzy sir 
bogato. ożenić chcą ni cbaj się z zaufa 
niem zwrócą do biura Globu i Budapest 
uesseńygasse 28 gdzie Eą 3,o00 partyi 
preno owanych, a miano ricie> 50b sieiót 
z mcjątkiem od lOO.OOu zł. do 8 milionów, 
3.OC0 pań z majątkiem od i.000 do lO.Od 
zł. i a nie te są ź Rosyi, Aurtryi, Węgiei 

Na niemiecLie listy z dołączoną jE ct 
marka na odpowiedź, odpo lada się zapa- 
wniajkd Ścisłą Jyskrecyę.____________ 2-2

Jedyne uie-zkoodwe są odzoa- 
lone met iłami tutki rrrobu S 

W. Niemojo* »kiego, które Wazę- 
dz.e nabyć można.

r d l w i  Sławne piwo bawarskie
Zygmrrt August Popiel i 

Spółka Lwów- pacaż 
Haussmana,

wprost z beczki na szklanki i butelki 
sprzedają

M usialow icz i Janik
S Maja i. 2.

.jS ? '  p n e s  l e k a r z y  p o l e c a n e .  1

ulica Batorego 1, 2 we Lwowie.

ftiipnaiipriadaiź
kocy, derhy, pokrycia na nogi dzwonki na konie i t. d

Na żądania posyłamy cenniki. Bfywai n KafW inia’
poi ca swc,« zr -komitd p t  ero  (L<ar 

r i ń i k k  w  f (  a  is t f c ^ o  
k - t b ,  które sobie «  krót dn trasie 
ajausalo uznani. P. 1 . tibliczno „c1 
Bpacy*u,y w .  s u j a k  piwc Karwiś 
ikiw prewadzf 5>,fA B e 4'. 'ar 
iT jite'' Ldfutperlal ilgu Biz}* ip, 
Jout wica, S. Land = je  g ul. riństoi 
1. p  .) 1 n s a y s t f e i e  i m e  w ię k -  

“ eo l u n ę l i  U r ie & u e . 
Seprozendtc^a i  i ł ó r n y  z k . u ł  

d l  G .  U  ey ' i Bukowiny mi,ści rie 
«il. h y k s t u r  s a  «  u firmy £  t o w 
a k i  e k i p o r t  w i a t  j  p i  , f ■ b e -  
CKKlkiut* dotąu preaimy • % wylać 
wmeteii rienia.

Z powanżarem 
SKariM  b r o w a ru

i. e. far. Larisstj-Sdflnnish 
w  Karwinie.

r, p o  tr u d u  zmiany w stosunzach ro 
izinnych iest bardzo piękna kamienica 
we Lwowie połozuna, i wolnej ręti do 
aaoycia. Bliższych szczegółów udziela tt. 
L. poote restante Lwów, 3 -4

n u u  uuazern* do n j.i-m t ia u  .u . 
Wiadomość w Biurze gazet Ol izewskiego
?bok kawiaiiii Wiedeńskiej.______________

l i  t tu  męskie podbire wyborowymi 
kami za 36 złr. oraz garnitur .rakowy 

za 10 złr. do spr; edania. rolna 1. 5, z bra 
my na prawo parter, w godzinach popo
łudniowych. t-i

. i . > e u v n a  n  ł m  , t i * u c L ^ ; n a  -
n a  m y s z y  i  .s z c z u r y  '

przewyższr wszystkie dotycLczaa w tym celu używane. Działa trująco ty lk **  na gry
zonie (glires) szczur, m_ ", królik. Dla ludn! i zwieiząt domowych "jak pies, kot, 
drób i ;. p. n ie s  »kt>dll<--a. Preparat mój jest w stani' suchym, iroszkowanym, 
uie pi dleg zepsuciu, sastóso^wiie jego prosti, skutek xd.tuaiie*r<ająey. "Wysyłk 
w puszkad opatrzonych „posobem użycia po 30—60 ct. i 1 zl., poczti j 10 ci. w * 
cej, uskutecznia odwrotnie :ą pobraniem. Sk’ ad i laborator. przetworów chemicznych 

J a ir n  f l i c u i i l k a ,  magistra fiumaeyi w Bochni- 
Na myszy domowe i poli e z odmi jnnym jak na szczury -sposobem użycia za 

1 ki. z opakowaniem 2 zł., 4 i pół kL zł. 7.50.
Skład w Krakowie : Heim i friedri h, J. ilai "i i Ska, Fr. Zopoth i Ska, Ap

teki. F. Gralewski, Jt. Haller, L. M-rcisie wicz, G. Otowsiri, A. Eeifer, K. Wiszniew
ski, Baranów H. Kija: Bochnia i. Weiss, (rześko W . Janos ,_k. Jąorowa W. Hei.-z, 
Dębica El. Zanderer, Dobczyce X. Mikucki, Gorlice Tarczyński irc*., Ki n szugs, H 
Tokarzewski, L w ó w ,  JL W i e d e ń  :l A .  i iJ -a je T ły a i ,  M«den i U Kikiewicz. 
Niepołondce I. Heidenbeig, L,av, ruska Groble i/ski, tikawiui S. Mroczkowski, So
kal H, Wohl, Sucha K. Cz^nicki Tarnów J. Niesiołowski. Adler, M. Waiąż K. 
W cjut, Zakliczyr K. Tarczyński, Żywiec W. Graff._________  ___

hP» lOT rif!TSr(li^upuin Wynalazek nprzywileiowany na lai 35 d ok tor6-ro 
I tl) lii i  Ilu (1Uuńuliid TAA RIE fr ó -e : 'tkariy-wynala^ców, Ul. .de f 'A rbre- iq 

Bec, 4 6 ,  w  PAUYŹU, I a lcrzenif radykalne H u p t u r . g  
Do tego czasu bandaże służyły jedynie do podtrzym y- cs 

9  j  wania ruptur d o k t o r o w i e  M A R I E  rozwiązali zadi-
j  ni* p od  Fv-7glę< en- podtrzymywania i leczenia ich  za 

y  pom ocą Bandażu El. k tr u-L e czu icz e g o , który iciaga 
nerwy w zm acni. je  bez wstrząinli u ł bola  .  ekłAruj* 

w p dk.m czssio uleczenie zupełne. — Pojedyńczo franków BO. t-odw ójae 
frenków 60 T a z  i  informacją.

Z  p e w o d u  zwinięcia httoBn zupełna 
irycprzedsi mue" cen labryc^nych towarów 

płóciennych, drobiazgów, ceraty, maszyn 
do azy i iłe. n handlu Stanisława Bu 
nhaka. plac Halitei 1 2.

Moszcz zdrowotny
,j,błecznik (Ciderwein) ze sadów 
dr. Tarnawskiego w SmoJnęj pod 
Kossowem 50 klg. w eenie od 15 
do ż5 złr. za hklt., beczka zł. 2 50 
i wyżej od hklt. Sprzedaż ra miej
scu. Adres: Fedory Majdaniak, 
szafarz i sadownik femodna Rossów

łY yaerjk  #  Siemens

P i e c e  I  f t Ł u e l i u i e  g a z o w e
P d s z i m u j ą  z ą ] ę c i& .

B.jro wywiadowcze J. Bolińskiego, Lwów, 
ul. Karom ludwika 1. 5. relcomemla- 
je  zdolnych iieyalistów gospe- 
uarczych, leśniczych, nUyiibrzy
y u r Z I  J t u i  ó  Itr i  U lu l  Z j u i s i ó l ,  ;  ■>
lecouycii li t y l k o  p r z e *  b y ł y c h  
chiębadawcAw._________________

(duo u  o m  k&waler, z niższą szkołą 
rolniczą i praktyką, znajdzie umieszczenie 
_ar«a lab od Nowego roku j 8B8. Zgłoszę 
nia rie przyięte będą bez odpowiedzi. 
Odpi*y śmauectw przyjmuje Zarząd go
spodarczy p. w miejscu, Kajtarowme via 
a mbor. 5 -6

P a i  n a  uzdoimona w ki .wieczyżme 
fry nracu, z cmubuemi swiaddj.waai, re 
Koiuenuaeyą, poszukuje p. sady. Ge en-, 
j-juzamcz., Ni. i Lwow. a-o

O g a o d tu iK  fachowy poszukuje posa
dy j ako kawaler, wykaże się dobiciu, kou 
uuitami, może przyjąć miejsce zaraz iub 
od Nowegc roku. udres s-ymon Szalo, 
ogrodnik w Staronneście, p Rzecze*.

ŚE duine nauczycielki Boiki, Angielua 
z francuską szukają _ umieszczenia pri-ez 
biuro nauczycielskie p. Morawskiej, ul. 
halicsa 10.    1-2

OM. 5żat Clfi ł*i-|irtW.;,i‘aWblńaKO Hw jW Hi
N iA U C B yC ieika pry watra % dłuższą 

praktyką szkolną, pragnie udzielać lekcji 
w zaniesie szkol ludowych we .we *.e 
lub na prowincyi. Może udz.elać także 
początków Z y na fortcp.ame. Eliz za wia
domość do L, ‘lódb Centralne Bióro Ogło
szeń, Lwów, Kopernika di. 3-3

Konfitury f a b r y c z n y  s k ł a d

i|, kg. 86 rt. k a n d y r o w e n e  owoce 
i,, b - óO ct. S a t . s obierany 1 :1. 8fi ct. 
B u i i o n  l  kg. 6 *ł. P o w i d ł a  i kg 
'-anc 140. S - j n k l  1 ag, 86—7“ ct. 
^zynk westwakkie 1 kg. 1.40. Aospodar 
Btwo domowa Latacz, poczLa i—it s c z .

S p .  [n  k a  Jo c- k. nprzyw. od 15 lat 
we Lwowie istniejącego fabrycznego inte
resu, poszukuje się s kapitałem na razie 
od 3 do 6 tysięcy z łr , które sulaesiwnie 
potrzebne i od których się ręczy za roczny 
dochód co najmniej 1.5Jo" złr. Natychmia
stowe -»pył*nia pod literą Z. 41 poste 
restante Lwui  __________________i -2

Dwóch stuaentów
zniżtzych szkol gimuazyalnych, z dobrego 
domu, mogą dostać wygodne c*łe utrzyma
nie i rodzicielską opiekę, we własnej re
alności w Przemyślu na' rlicy fcwijtojac- 
gkiej 1. 15 gdzie je-t także i ogred i 

mleko 1- i

win1Fi3 t
dostarcza od 56 litrów wzwyż, hiote litr 
po 24 cent., czerwone po 2 5 jent. Próbki 
z tego 2 litry opłat, ta wysłaniem 96 060' 
A *  t i / k t  Hwrtf właś-idel dóbr, zamek 
 Gi lU ith  ,jrzy Gufao b  1 , tyr. i.

i iU d w ii  oi w  . e i a b i e k h j s o  zakład 
gal. mimligatorsld ul. 3atore®o 32, oa 
sz»z'gólnimy złotym medalem, poleca 
wszeuui wyroby introligatorskie <• p r a w ;  
k - i ą z . t  k . raźn y , a_ib m y ,  d y p l o  
in y ,  i d r i s y  U t h a u t  i galanteryjne 
se skóry, plus tu, dr:*»wa, kartónu i mi ,ałn 
od najtańszy-n do_ najozdebniejszy ;h Mono 
gramy medalowe i emaliowane na składzie

M M  mm

Z Ba^arn krajowego zostającego pod zarządem miasta Krako
wa., wycofało Towarzystwo tiiaczj pod opieką św. Sylwestra w Kor
czynie wszelkie wyroby w zakres tkactwa wchodzące i zerwało 
wszelkie z nim handlowe stosunki.

Ktoby z P. T. Publiczności życzył sobie nabyć prawdziwe płó
tna korczyuskio, upjasza się zgłosić wprost do głównego składu 
pod adresem : Towarzystwo tkaczy pod opieką sw. Sylwestra w Kor
czynie, (poczta w miejscu).

Dyrekcja Towarzystwa Tkaczy w łiorczyme
pod opieką św. Sylwestra 

Stowarzyszenie zarejestr. z poręką dwukrotnego udziału.

Instrumentów muzycznych, Aristony Mo- 
nopany, ŁUistony, Ha ofbny, Helikony, 
Polyphony, Symphoniońy, polen po ce

nach najtańszych magazyn pod firmą : 
E a u c z y a i l d  i  i » ‘ . « k ' ’ 

Lwów, ul. K i: o".a Ludwika 1: 7 filia ul. 
aai.c 1. 6.

U g l . , n l i »  Z WyZSZsgO slailoWlika 
z Litwy poszukuje posady. Adres Ogj.ek,
p, lizchów.    _______ 2-3

mii 1 dóbr, zdolnego tachowca 
admiaicjator z powodu zwinięcia gospo 

darstł,a mogę polecic ja^o dotychczasowy 
cnlehodawża. Laswe zgłoszenia Biuro 
-loiin. Lw0v po-J „ż.a.łaga”.________3-3

2 lata g^arancyil

t Remom, niklowy zł. 8.65 
Sil »••/„* Golur. „ 7,15 

„ „ dla pac „ 1, 20

■ Spiral Breąuś 16 ka. 18.20 
z 16 kam. I Bhatom 

syst. Glasbtitte n 17.06 
Gołdyn tern. 8 kop. 6-60 

„ „ 8  trwały 9 60
r Budzili jjctwiczny

Ui’ a- iecący _ 1.87
Regulator 1 dz ienny 

werk także bijący 6.50 
Regulator ld  dzienny

werk- także bijący 8.26 
Ilnstr cenniki zegarów, reyuiatorów, łań

cuszków, budzikć” , towarów złotych i sre 
bnych aż do najlepszugn gatunki gratis 
i franho. Nie odpowiadający towar zamie
niam lub wartość zwracam.
"Ewg. ia.ar«j c f e e r  fibryka zegarów 

Lregencja 1  Yorarlberg.

Pierwsza el: ktreiechmczr- firma po
szukuje w dołach technicznych i przemy
słowych dobrze wprowadzonych

^łhdysław Gunet w Korczynie
poleca medalem zasługi odznaczone na wy
stawie krajowej we Lwowie swe w" bj 
czyj to lniane w najlepszej jakości, a to : 
płótno ■ b. trwałe w wulitiu. wybój i od 
grubych óo najcieńszych web na koszule 
prześcieradła bez szwu wrzelkiej szero
ko Si, kalesony itd. Ręczniki, chusteczki 
webowe i gruoszi. Dymy, obrusy serwe
ty Drelich- na ii -rys itp. wyr. y  po ce
nach bardzo niskich 

Adros jedynie. 4 / ł -  d j v ł »  * G u n e t  
w  A v t , - z y m "  p. loco. Gennihi i prób
ki żądanych gatunków wys ;tL-, s i„ dn mo 
i op atnie. Z a dobroć wy. obow poręcza sie 
a coby się nie podobało odnńenia się luf) 

zwraca należyt0śó.

głatkie po 1 z l. 90 ct.. 2  zł. 25 et. 
i 2 zł. 75 ctL z przodami piisowa- 
ntmi 2  zł. 70 ot., z przedain; z 
francuskiej piki 2 zŁ 90 ct Ko
szule głatkie z przyszytem kołu. j -  

rzem i manszesami 2 zł. 85 ct.
polecają

f t i e s z k a n i a  i k l e i ł y
m a  „  n a d  i  m u . 6  iż, T e m r a m a  

i  u u a  " r u m o i f e  p o k o j e . _________

iabryaa zeszytów szkolnych, nitek eyg»re- 
towych, nieklejonycb, eleittyczn.e spaja 
nych i  nailepszej chemicznie soaJaae. bi- 

nlki 104 ) t n i e  o d  t*<* c t .  i wyzei 
przy odbiorze 5.000 wysyła się han. .o ; 
mety wizytowe i lftografowane Iu o j 
i c t i i k  o d  1 * 1"  i  w j e e j ,  tiylko 

.irascrfane od 46 ct. i wyżej polecają 
H a łg tia to  Drdi_, L w u * P*» ■** 
H a o -n a u a  i H e lm z  .A ą Kot
 ska n i P ańsku i. a _____

Ifa  i * >i>> te ry  
I [ziela OSOBNO za po.oaumieniem ZBIJ- 
RuWO w k wach sptcyainych (dla Pat 
odrę'in.e),zakła » lęgi, eprouadzi skon- 
tra, ifc .su s L ^  Yaltró, Ł  ak ..jak i 7

ALAbLU d orskie deserowe. 
MAŁjLU dworskie mato słone topne 
fUW iiJŁA bośniackie przecirane. 
Ś iiW K J bośniackie nie djmione. 
JABńiKA deserowe, piękne, do- 

ore 1 ko 24 ot.
MIOD zdiuwia, czysta patoka. ■ 
ilARON^Ć włoskie olbrzymie 
Vi szeikie towary koizenn© w ndj 
lepszej jak. soi yQ na]mźszyeh 

nacń, poleca

Lwow plac Maryack: liczba 6 
obok hutelu Eranuuskiego

Lukry deserowy iitanomits
odznaczcne na wysti  ̂ ach krajowych i 
zagranicznych r i o ł  ówi i m  s d a l a j i i ,  
które już o<? dawnr przez wybredny-u 
■makoszy jaki uajupsze uznon) zostały 

pół 1„  1.20 poleca co dzień Bwieżi

Hemyk 'iratef ■
właściciel parowej faoryki czeko' dy ul 

Kopernika 1. 8 obok apteki.
J a u s i u t i k a  i krawc&yni jdolna . obi 

i przerabia fuu-a, ua żąuanie dochuuzi do 
domów. Rrńniicka 1 A. 1 piętro, drzwi 9.

Lwów, ulica llaiicka 1. 3 
Katedry.

Redaktor odpowiedzialny; Masło*"'ki, ® febry ki (jzerluńakioi


